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Rady Państwa PUL
i I s e k re ta rza  

KC PZPR
WARSZAWA PAP. W 

srwiązku z gratulacjami, 
złożonymi przez naczelne 
władze Polski Prezydento­
wi Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej z oka­
zji porozumienia o zawie­
szeniu broni w Indochi- 
nach, Przewodniczący Ra­
dy Państwa PRL — Alek­
sander Zawadzki oraz I se 
kretarz KC PZPR — Bo­
lesław Bierut otrzymali de 
pesze następującej treści: 

„Proszę przyjąć podzięko 
wanie dla Rady Państwa 
PRL, narodu polskiego 1 
dla Was osobiście za depe 
szę gratulacyjną w związ­
ku z podpisaniem porozu­
mienia o zawieszenin bro­
ni w Indochinach.

Pragnę, by przyjaźń mię 
dzy naszymi narodami u- 
macniała się z każdym 
dniem",

HO SZI MIN 
Prezydent Wietnamskiej 

Republiki Demokratycznej

Proletariusza wsznsfAfch krajów 
łączcie się /GŁOS 
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Praca polityczno-uśw iadam iaiąca
decyduje
planów

o wykonywaniu
dostawy zbóż

W żniwach t zwożeniu 
plonów przodują na Wy­
brzeżu PGR. O zakończe­
niu żniw zbóż podstawo­
wych zameldowały w dniu 
wczorajszym gospodarstwa 
Kopaniewo i Drzewno w 
zespole Lędziechowo oraz 
wszystkie gospodarstwa ze 
społu Dworek w zjednoczę 
niu tczewskim.

W zespole Dworek wy­
różniły się załogi PGR Cie

szymowo I L Stalewo oraz 
kombajnista Gromadzki, 
który wraz ze swoją ma­
szyną wykonał 230 ha prze 
liczeniowych. Gromadzki 
wyjęchał już z kombaj­
nem do pomocy PGR w 
zespole Sztutowo.

Załogi PGR, które zakoń 
czyły zbiory powinny z 
niesłabnącą energią młócić 
ziarno i odstawiać je dla 
państwa, nie zaniedbując 
orek siewnych i siewu 
rzepaku ozimego, którego

Coraz więcej chłopów w całym kraju dostarcza 
już zboże do punktów skupu. Dotychczasowa reali­
zacja obowiązkowych dostaw wykazała, że są one naj­
sprawniej przeprowadzane w tych gromadach i gmi­
nach, gdzie miejscowy aktyw przystąpił do szerokiej 
akcji politycznej, wyjaśniającej znaczenie szybkiego 
1 terminowego wywiązywania się ze swych obowiąz­
ków wobec państwa.

ŁODŻ PAP. W ubiegłych opieszale rozliczali się z pań 
latach rolnicy gminy Tum, a stwem, zarówno w dostawach de

j głównie miejscowi bogacze, zboża, jak i w dostawach ży

wca i mleka. Toteż w rb. już 
W połowie lipca aktywiści 
partyjni, radni, sołtysi i przo 
dujący chłopi gminy Tum, 
po wypełnieniu swych obo­
wiązków, rozpoczęli w posz­
czególnych gromadach dzia­
łalność polityczno-uświada 
miającą, aby zawczasu przy­
gotować warunki do spraw 
nej realizacji dostaw, a prze- 

wszystkim wpłynąć na

Proporzec przechodni 
powrócił do PLO

Międzyzakładowa komisja 
eeeniła ostatnio

ników wykonania planu prze siębiorstw zdobyło Polskie 
wozów. Dzięki dobrej organi Ratownictwo Okrętowe przed
zacji pracy i racjonalnemu 
wykorzystaniu nośności stat 
ków, PLO wykonały planwvnikf ---- ’ ,

współzawodnictwa za II Przewozow H kwartału br.
kwartał br. między przedsię­
biorstwami resortu żeglugi: 
Polskie Linie Oceaniczne w

w 114,9 proc. w tonomilach, 
99,9 proc. w tonach i w 
116,8 proc. we wpływach. 

Stała troska marynarzy o

PŻM i P2P.
Portowcy gdfóscy 

przyspieszają załadunek 
statków

S f J S & S S S S i S  «  *  -
tOwnictwo Okrętowe w Gdy­
ni i Państwowa Żegluga Z  ° “ niTzTc®
Przybrzeżna w Gdańsku. Ty- -ów własnych. w  11 kwarta­
łu! przodującego zakładu i 
proporzec przechodni zdoby­
ła załoga PLO w Gdyni.

O zwycięstwie PLO zade- 
eydowalo przede wszystkim
■uzyskanie najlepszych wskaż współzawodniczących przed-

W dniu 20 bm. odbędzie 
gdyńskim porcie kon- 

cę przyniosła PLO poważne ferencja partyjnc-ekcnomicz 
osiągnięcia w obniżce kosz- n i.

Na wielu odcinkach już 
br. zaoszczędzono 2,53 w przededniu konferencji ro 

proc. paliw płynnych i 2,02 botnicy mogą poszczycić się 
proc. paliw stałych oraz ob- poważnymi sukcesami, uzy 
mżono wydatki dewizowe o skanymi przez wprowadze- 
16,31 proc. nie wniosków wysuwanych

Drugie miejsce wśród na zebraniach dyskusyjnych.

le

Decydujące dni
Dotychczasowe zaniedbania w młocce i odstawie 

zboża na terenie woj. gdańskiego stawiają odpowie­
dzialne zadania przed radami narodowymi, POM, a- 
paratem skupu. Od tego bowiem, jak rady narodowe 
kontrolować będą przebieg zwózki zbóż, młocki i do­
staw, jak POM pomagać będą spółdzielniom w lep­
szym zorganizowaniu robót, jak pracownicy aparatu 
skupu mobilizować będą chłopów do odstawy zboża 
zależy, czy województwo gdańskie dorówna w skupie 
przodującym województwom w kraju.

Wojewódzkie i powiatowe zarządy rolnictwa nie 
mogą się ani na moment uspokajać ogólnymi liczbami 
obrazującymi przebieg kampanii w województwie*. 
Liczby te bowiem, po pierwsze, nie są proporcjonalne 
do możliwości, po drugie zaś zamazują istotny stan 
rzeczy w terenie. Mamy przecież powiaty, gminy, gro­
mady, spółdzielnie oraz PGR, w których tempo zwózki 
i omłotów jest skandalicznie niskie, które nie wykonują 
dziennych planów skupu.

Do tych powiatów trzeba skierować najlepszy 
aktyw, nasilić tam pracę polityczną, nieustannie i 
wnikliwie kontrolować przebieg robót, likwidować 
trudności.

Sprawą, która wymaga natychmiastowej interwen­
cji rad narodowych i POM, są zaniedbania w powia­
tach żuławskich, szczególnie w malborskim i nowo­
dworskim. Przed POM w Piaskach, Nowym Stawie 
1 Nowym Dworze staje pilne zadanie udzielenia jak 
najdalej idącej pomocy spółdzielniom produkcyjnym, 
dla przyśpieszenia tempa młocki i odstaw. Wiąże się 
%. tym konieczność przełamania u spółdzielców, nie­
słusznych przekonań, że młócie należy dopiero po za­
kończeniu zwózki i dopiero na końcu myśleć o odsta­
wach dla państwa. Trzeba wyjaśnić spółdzielcom, że 
SYTUACJA WYMAGA, ABY TE DWIE CZYNNOŚCI 
WYKONYWAĆ JEDNOCZEŚNIE i pomóc w organizo­
waniu robót w spółdzielniach tak, aby zwózka nie ha­
mowała omłotów i odwrotnie.

Zdecydowanie więcej wysiłku przy mobilizowaniu 
chłopów do odstawy zboża dla państwa musi włożyć 
aparat skupu — gminni i powiatowi delegaci MS oraz 
gminne spółdzielnie SCh. _

Zadaniem delegatów jest WYKORZYSTYWAĆ W 
WIĘKSZYM NIŻ DOTYCHCZAS STOPNIU „BŁY­
SKAWICE", GAZETKI GROMADZKIE, RADIOWĘZ­
ŁY I „TABLICE HONOROWE" DLA STWORZENIA 
W GMINACH I GROMADACH ATMOSFERY SPRZY 
JAJĄCEJ SZYBKIEJ ODSTAWIE. Trzeba również 
skończyć ze stylem pracy „zza biurka" 1 przebywać 
więcej w terenie, aby przeciwdziałać wrogiej plotce, 
izolować mało i średniorolnych od wpływu kułaków i 
ich popleczników, mobilizować chłopów pracujących 
przeciwko opornym.

Nie bez znaczenia dla sprawnego przebiegu skupu 
jest również sprawa odpowiedniego przygotowania 
punktów skupu jak w Pszczółkach czy Mierzeszynie. 
Trzeba pilnować, aby magazyny były otwarte w go­
dzinach najbardziej dogodnych dla chłopów, aby były 
zaopatrzone w wilgotnościomierze i wagi, zapewnić 
sprawny wyładunek i rozliczenie.

Do końca miesiąca pozostało jeszcze II dni, a plan 
jest zagrożony. Nie szczędźmy więc wysiłku, aby nad­
robić zaległości, wykonać w pełni plan obowiązko­
wych dostaw.

M. in. w wyniku dobrej 
współpracy między portow­
cami z wydziału I i V statek 
„Miner wa", mimo dużych 
trudności został załadowany 
w rekordowym tempie, 9 dni 5 
godzin i 18 minut wcześniej o- 
puścił on baseny gdyńskiego 
portu.

Na cześć p rzyla n i 
polsko-radzieckiej

Załoga wydziału ślusarni 
okrętowej Stoczni Gdańskiej 
zobowiązała się na masówce 
w dniu 18 bm. dla uczczenia 
zbliżającego się Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej oraz 10 rocznicy 
powstania TPPR wykonać 
pian produkcji okrętowej za 
sierpień w 102 proc. Jedno­
cześnie załoga wydziału ślu­
sarni okrętowej wezwała do 
podejmowania podobnych zo 
bowiązań wszystkie wydzia­
ły Stoczni Gdańskiej.

Jeszcze tego samego dnia 
na wezwanie to odpowiedział 
wydział montażu instalacji 
okrętowych, zobowiązując się 
wykonać plan sierpniowy w 
107 proc.

W dniu 19 bm. podobne zo­
bowiązanie podjęła załoga 
wydziału montażu kadłubów 
terenu „A",

wcześniejsze ich rozpoczęcie.
„Chodziliśmy od zagrody 

do zagrody — stwierdza A' 
dam Pawlak małorolny chłop 
ze wsi Marynki, aktywista 
ZSCh — i rozmawialiśmy z 
sąsiadami. Ja na przykład 
mówiłem im: swój roczny 
plan zboża, mięsa i mleka 
wykonałem dużo wcześniej, 
niż mi wyznaczyli, a dosta­
wię jeszcze 2 tuczniki i ty­
siąc litrów mleka. Mało mam 
ziemi, bo tylko niecałe dwa 
hektary, ale postanowienia 
swego dotrzymam”.

Po rozmowach z przodują­
cymi w dostawach aktywista 
mi partyjnymi, m. in. Janem 
Karsztem i Marianem Bie- 
niakiem, ruszyli ze zbożem i 
zaległymi tucznikami na 
punkt skupu inni mieszkań­
cy gromady Tum.

Ważnym wynikiem pracy 
politycznej aktywistów i 
przodujących chłopów jest 
również to, że w gromadach 
zmieniła się opinia chłopów 
o tych wszystkich, którzy w 
dalszym ciągu lekceważą so­
bie obowiązkowe dostawy. 
M. in. we wsi Bryski rolnicy 
wytknęli na zebraniu groma 
dzkim 17-hektarowemu bo­
gaczowi Ignacemu Walcza­
kowi, że zwleka złośliwie z 
dostawami zboża i zalega ze 
sprzedażą 700 kg żywca

Wieść o publicznym potę­
pieniu kułaka Walczaka w 
Br.yskach rozniosła się po ca 
łej gminie. Już nazajutrz 
wielu opornych kułaków wy­
ruszyło ze zbożem do punk­
tów skupu. Dało to taki sku­
tek, że w ciągu trzech tylko 
dni dostarczono gminie Tum 
ponad 230 ton ziarna, tj. wię 
cej niż w ciągu poprzednich 
10 dni.

Nauka w służbie rybołówstwa morskiego

Radzieccy i niemieccy uczeni
na sesji rady naukowej MIR

J. J. NikolejeiL\ kandydat nauk. biologicznych, 
przedstawiciel WNIRO w Rydze w rozmowie z prof. 
dr K. Demelem, zasłużonym naukowcem MIR.

Fot. Z. Kosycarz
Już piąty dzień trwają 

obrady 6esji rozszerzonej ra 
dy naukowej Morskiego In­
stytutu Rybackiego. Obrady 
toczą . się nad stanem zaso­
bów dorsza i śledzia na Bał­
tyku Południowym w świe­
tle warunków hydrograficz­
nych i biologicznych w roku 
ubiegłym i bieżącym.

Sesja odbywa się z udzia­
łem radzieckich i niemiec­
kich gości. Uczestniczą w 
niej: dyrektor Wszechzwiąz 
kowego Naukowego Instytu­
tu Rybołówstwa i Oceano­
grafii (WNJRO) — W. Nau-

Towarzysz Bierut
przyjął ambasadora

B u łg a rii
WARSZAWA PAP. 1 sekre 

tarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Bolesław Bierut 
przyjął w dniu 19 bm. am­
basadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Ludowej Re­
publiki Bułgarii w Polsce Ge 
orgia Petrowa.

E G Z A M I N Y  
do szkół morskich

Z całego kraju przybyli już 
do Gdyni kandydaci do Pań­
stwowego Technikum Morskie 
go i Szkoły Rybołówstwa 
Morskiego. Przejdą oni w 
tych dniach badania lekarskie 
oraz egzaminy wstępne.

Na zdjęciu: grupa hondy, 
datów do Szkoły1 Rybołówstwa 
M orskiego przed statkiem 
szkolnym „ Henryk Rutkow­
ski“. Są to Zdzisław Winiarek 
z Łodzi, Hieronim Izdebski 
z Rembertowa, Ryszard Pa- 
dzilą Henryk Kowalczyk i 
Zygmunt Gawrocz z Mińska 
Mazowieckiego oraz Edward 
Ułan z Pabianic.

Fot. Z Kosycarz

mow, kandydat nauk biolo­
gicznych z centrali WNIRO 
w Moskwie T. Diemientiewa 
oraz kandydat nauk biolo­
gicznych z oddziału WNIRO 
w Rydze I. Nikołajew.

Naukowców z NRD repre­
zentują: dr D. Scheer, dyr. 
Instytutu Rybołówstwa Da­
lekomorskiego w Rostocku, 
N. Berner — asystentka In­
stytutu Rybołówstwa w 
Sassnitz, R. Schemainda — 
hydrograf, doc. Uniwersyte­
tu w Halle i K. Buettner — 
przedstawiciel Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego 
NRD.

Ze strony. Polski udział w 
obradach biorą wszyscy pra­
cownicy naukowi MIR-u,

(Dokończenie na str. 2)

Od wczesnych godzin 
rannych do późnego wieczo 
ra — pisze korespondent 
Necel — pracują chłopi 
gminy Luzino w powiecie 
wejherowskim przy zwoże­
niu ' i młóceniu ziarna. 
Młocka przebiega spraw­
nie, dzięki dobrze zorgani­
zowanej pomocy sąsiedz­
kiej.

Omłoty w tej gminie by­
łyby jednak bardziej za­
awansowane, gdyby można 
było uruchomić wszystkie 
młocarnie. Pracują tymcza

ziarno do 25 bm. powin­
no znaleźć się w glebie.* # *

Zle dzieje się w spół­
dzielni produkcyjnej Stale 
wo w po-wiecie elbląskim. 
Spółdzielcy, łącznie z prze 
wodniczącym zarządu ob. 
Mamczyńskim — informu 
je korespondent Pypłacz 
— pracują z zegarkiem w 
ręku, ani minuty dłużej 
niż 8 godzin, mimo że po­
zostało im do zwiezienia 
przeszło 100 ha zboża.

Tak więc spółdzielcy w 
Stalewie, zamiast być wzo 
rem dla całej gminy, 
swoim postępowaniem, 
nie pozwalają jej zająć 
przodującego miejsca w po 
wiecie.

sem cztery, ponieważ do 
dwóch pozostałych brak 
jest silników spalinowych,

Podobne trudności mają 
chłopi w gminie Gronowo, 
powiat Elbląg. W związku 
s tym zespół GOM w Gro- 
nowie zwraca się do za­
kładów pracy w miastach 
z apelem o wypożyczenie 
na okres kampanii omleto­
wej 9 silników spalino­
wych o mocy 8 — 12 KM 
i większej ilości kabla ogu 
mowanego o przekroju od 
3 X 6 do 4 X 10 mm.

Uwaga organizacje par­
tyjne i związkowe przy 
zakładach pracy — zbadaj 
«sie możliwości udzielenia 
pomocy wsi w wyposaże­
niu młocarni w silniki.

Mimo, że z każdym 
dniem wzrasta ilość zboża 
odstawionego dla państwa, 
województwo nasze nie na­
dąża nadal -z wykonaniem 
planu. Dzienną normę sku­
pu wykonały w dniu 17 
bm. tylko 3 powiaty, a mia 
nowioie: Elbląg, Lębork 1 
Wejherowo. Powiat nowod 
worski natomiast w dal­
szym ciągu wlecze się na 
końcu, posiadając skanda­
licznie niski wskaźnik wy­
konania planu.

Od was, członków orga­
nizacji partyjnych w spół­
dzielniach i gromadach po 
wiatu nowodworskiego za­
leży czy ta sytuacja uleg­
nie zmianie.

Spółdzielcy
ze Szlaynowa odpowie­
dzieli —  kto następny ?

Na apel spółdzielców z 
Mątew Wielkich wzywają-

m rir& T w m
cych wszystkie gospodar 
stwa zespołowe powiatu 
malborskiego do współza­
wodnictwa o przedtermi 
nowe wykonanie planu o. 
bowiązkowych dostaw zbo­
ża odpowiedzieli wczoraj 
spółdzielcy ze Szlagnowa. 
Zobowiązali się oni wyko­
nać planową dostawę 
100 proc. do dnia 28 bm.

Kto następny, która spół 
dzielnia wykona plan jesz­
cze szybciej?

Brawo spółdzielcy 
i Trampowa I

W dniu 19 bm. spółdziel­
nia z Trampowa jako 
pierwsza w pow. malbor­
skim wykonała w 100 pro­
centach roczny plan od­
stawy zboża dla państwa.

Spółdzielcy z Trampowa 
rozliczyli się również w 
całości z POM w Nowym 
Stawie płacąc za wszelkie 
usługi zbożem.

Z-a tydzień znów przybędziemy 
ze zbiorową dostawą

agązyn zbożowy 
Gminnej Spół­
dzielni „Samopo­

moc Chłopska" w 
Pszczółkach (pow. gdań­
ski) przybrał w dniu 18 
bm. odświętny wygląd. 
Udekorowano go ziele­
nią i flagami.

Magazynierzy czynili 
ostatnie przygotowania 
do przyjęcia zboża od 
chłopów z gromady Sko- 
warcz. Referent zbożowy 
Czesław Karwat- na 
kartkach papieru wypi­
sywał nazwiska chłopów 
przodujących w dosta­
wach zboża — Romualda 
Tomkowicza, Stefana 
dobrego, Wincentego 
Młyńskiego, Stefana Sta 
siaka i kilku innych, a 
następnie umieszczał je 
na tablicy tuż obok wej­
ścia do magazynu. Ma­
gazynier Władysław Si­
kora tymczasem wraz ze 
swym pomocnikiem, Ste 
fanem Kowalczykiem 
oczyścili wagę, przygoto 
wali aparat do badania 
wilgotności ziarna oraz 
przytoczyli do rampy wa 
gon towarowy.

*  *  *

Jest godzina 10. Przed 
punkt skupu w Pszczół­
kach zajeżdża długa ko­
lumna wozów. Na pierw 
szym, wśród pękatych 
worków siedzą chłopi —

członkowie partii — Wła 
dysław Drozd, Michał 
Kopacz i jego żona Ma­
ria, a na dalszych Sta­
nisław Narożnik, Włady­
sław Turczak, prezes 
koła ZSL — Stefan 
Psznik, Stanisław Baran 
i inni.

Na rampie przed ma­
gazynem witają chłopów 
sekretarz KG PZPR tow. 
Widera, członek zarządu 
Gminnej Spółdzielni 
SCh tow. Ancuta i ko­
lejarze z miejscowej sta­
cji.

Odpowiedział im przo 
dujący rolnik ze Skowar 
cza tow. Drozd: „My, 
chłopi z gromady Sko- 
warcz — mówił — na 
cześć 10-lecia Polski Lu 
dowej zobowiązaliśmy 
się pierwsi w gminie wy 
konać plan dostaw zbo­
ża. Młóciliśmy w dzień 
i w nocy, aby jak naj­
szybciej dostarczyć zbo­
że robotnikom, którzy 
produkują coraz więcej 
towarów przemysłowych 
dla wsi.

Pierwsze worki, pełne 
dorodnego ziarna znala­
zły się na wadze. Maga­
zynier Sikora sprawdził 
jego wilgotność. Z kolei 
ziarno Michała Kopacza 
„powędrowało" do odpo­
wiedniej przegrody w 
magazynie. Tow. Kopacz

na plan 1080 kg zboża 
dostarczył 1109 kg, w 
tym 670 kg pszenicy.

Pod rampę podjeżdża­
ją dalsze wozy. M. in. 
Piotra Draba, który, choć 
jeszcze nie wymłócił 
własnego zboża," przy­
wiózł ziarno czterech 
bezkonnych, małorolnych 
gospodarzy: Jana Dłu­
gosza, Teofila Silarskie- 
go, Ignacego Szumachera 
i Andrzeja Kurycza.

W ciągu dwóch godzin 
11.955 kg zboża przywie­
zionego przez dwudziestu 
kilku rolników, przyjęto 
do magazynu. A oprócz 
tego przyjęto sporo ży­
ta, które ładowano 
wprost do wagonu.

W tym dniu oprócz 
tow. Kopacza w pełni 
wywiązał się z obowiąz­
ku dostaw ob. Stanisław 
Narożnik, który dostar­
czył 951 kg ziarna. Na­
tomiast inni rolnicy wy­
konali swoje plany w 
przeszło 60 proc.

Odjeżdżając z punktu 
skupu w Pszczółkach 
chłopi ze Skowarcza za­
powiedzieli: „Najpóźniej 
za tydzień przyjeżdżamy 
znowu zbiorowo z jesz­
cze większą ilością zbo­
ża. Młócimy obecnie na 
cztery agregaty“.

M, PACHNIA



Czym jest »europejska 
wspólnota obronna«
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W dniu wczorajszym roz­
poczęła się w stolicy Belgii 
—• Brukseli — konferencja 
ministrów spraw zagranicz­
nych i towarzyszących im 
delegatów sześciu krajów, 
które mają być objęte „eu­
ropejską,, wspólnotą . obron­
ną".

Tematem obrad jest spra­
wa przyśpieszenia ratyfika­
cji układu paryskiego o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron 
nej“ przez Francję i Włochy. 
W związku z tym omawiane 
będą tzw. „kompromisowe" 
propozycje Mendes France‘a 
dokonania „poprawek" w 
układzie. „Poprawki" te zo­
stały dokonane w celu prze­
forsowania w parlamencie 
francuskim ratyfikacji ukła 
du, który napotyka na po­
ważny sprzeciw ze strony 
najszerszej opinii publicznej. 
Mendes France ma nadzieję, 
że ..kompromis“ spowoduje 
rozbicie opozycji i umożliwi 
ratyfikację układu, na co 
Waszyngton czeka daremnie

jakiegokolwiek rządu“, a de 
cyzje przyjmować większoś­
cią głosów.

Wielomówiące są artykuły 
43 i 43 bis, według których 
w komisariacie oraz pozosta 
łych organach EVG — ra­
dzie ministrów, ogólnym 
zgromadzeniu 1 trybunale są 
dowym — państwa będą re­
prezentowane w zależności 
od wysokości wkładu finan 
¿owego i ilości wojsk dostar 
czonych EVG. Siłą rzeczy 
więc Niemcy zachodnie, któ 
rych udział wojskowy jest 
wśród sześciu państw na} 
wyższy, miałyby decydujący 
głos w EVG. Między zaś 
Niemcami zachodnimi, a 
USA śmiało w tym wypadku 
postawić można znak rów­
ności.

W skład EVG mają wejść 
wojska lądowe, lotnicze i 
marynarka wojenna. Wojska 
lądowe mają objąć w pierw 
szym okresie 43 dywizje, w 
tym 12 z Niemiec zachód 
nich. Liczba ta nie jest

Bidault 1 Laniela — 1 jak 
okazuje się — skłonny jest 
zrezygnować z suwerenności 
Francji. „Poprawki" będące 
w gruncie rzeczy drugorzęd­
nymi ustępstwami, mają na 
celu jedynie zamydlenie oczu 
francuskiej opinii pubłicz 
nej. „Operacja przedstawia 
się następująco — pisze „Hu 
manite“. — Istnieje porozu­
mienie co do istoty EVG, 
ale trzeba sprawić, aby lud 
francuski przełknął gorzką pi 
gułkę. Najlepszy środek wio 
dąey do tego celu polega na 
tym, aby przesadnie wyol­
brzymiać różnice zdań. Póź­
niej można będzie przedsta­
wiać rezultaty brukselskie ja 
ko wielkie ustępstwa wobec 
francuskiego punktu widze­
nia, aby zamaskować rzeczy 
wistą kapitulację Mendes 
France'a wobec żądań ame­
rykańskich imepriallstów i 
niemieckich odwetowców".

Ale czujności narodu fran 
cuskiego jak i innych naro­
dów Europy nie da się 
zwieść „kompromisem" i 
„poprawkami“.

A. Górna

W e Francji wzrasta
fala protestów 

przeciwko »arm ii europejskiej«
PARYŻ PAP. W związku

z konferencją ministrów 
spraw zagranicznych sześciu 
państw — sygnatariuszy 
układu o „europejskiej współ 
nocie obronnej“ , która roz­
poczęła się 19 sierpnia w 
Brukseli, Francuska Po­
wszechna Konfederacja Pra­
cy ogłosiła odezwę do mas 
pracujących.

Powszechna Konfederacja 
Pracy wzywa wszystkie or­
ganizacje związkowe i wszy­
stkich ludzi pracy do zjed­
noczenia się w potężnym ru 
chu protestu przeciwko ra­
tyfikacji układu o „europej 
skiej wspólnocie obronnej“ 
oraz do wysunięcia stanow­
czego żądania, aby rząd Men 
des France'a rozpoczął ze 
Związkiem Radzieckim roko 
wania w celu pokojowego 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego i zorganizowania 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.

Dziennik „L'Humanité“ 
ogłasza oświadczenie Fran-

cuskiego Związku b. Kom­
batantów ł Ofiar Wojny, 

Występując przeciwko pro 
jektom utworzenia „armii 
europejskiej", związek doma 
ga się zwołania konferencji 
czterech wielkich, mocarstw, 
która przyczyniłaby się do 
dalszego osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodo 
wych.

20 sierpnia 
D z i e ń  

Konstytucji
na Węgrzech
BUDAPESZT PAP. Dnia 

20 sierpnia naród węgierski 
będzie uroczyście obchodził 
Dzień Konstytucji. Z całego 
kraju napływają wiadomo­
ści o sukcesach produkcyj­
nych, osiągniętych przez 
masy pracujące we współza 
wodnictwie na cześć tej hi­
storycznej daty

Próba ratowania
układów z  Bonn i Paryża

Artykuł »P ra w d y «
MOSKWA PAP. Dziennik 

„Prawda" w artykule na te­
mat brukselskiej konferen­
cji ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Włoch, 
Belgii, Holandii, Luksembur 
ga i Niemiec zachodnich pi­
sze, że Rzeczywistym celem 
tej konferencji jest próba do 
pomożenia kołom rządzącym 
USA w uratowaniu planu u- 
tworzenia tzw. „europejskiej

Sygnatariusze układów wojennych
ro zp o czę li o b ra d y w  B rukseli
BRUKSELA PAP. W 

czwartek 19 bm. o godzinie 
10.55 .rozpoczęła się konfe­
rencja brukselska ministrów 
spraw zagranicznych sześciu 
krajów — sygnatariuszy u- 
kladu o „europejskiej współ 
nocie obronnej".

mocy obowiązującej układu 
itd., nie zmieniają nato­
miast istoty zagadnienia. 
Zmierzają one .najwyraźniej 
nie do tego, by przeszkodzić 
w wskrzeszeniu agresywnego 
Wehrmachtu niemieckiego, 
lecz do ocalerrfa planów jak

Obrady były niejawne. We- najrychlejszej odbudowy mi-lie informai*!! kor<>«nnnribntAtu 1 ______
od 2 lat, tj. od podpisania, wprawdzie tak duża ale 
przez rządy sześciu państw jeśli się zważy, że 12 dywizji
paryskiego układu.

Oficjalny tekst propozycji 
Mendes France'a nie został 
jeszcze opublikowany. Jak 
jednak donosi prasa, „po­
prawki'* nie zmieniają istoty 
układu „o europejskiej współ 
nade obronnej“.

Na czasie więc będzie przy 
pomnieć, czym jest właści­
wie „europejska wspólnota 
obronna“ albo często spoty­
kany zwrot EVG, będący
— co jest bardzo znamienne
— skrótem niemieckiej naz­
wy „Europäische Verteidi- 
gungs Gemeinschaft“.

„Europejska wspólnota o- 
bronna" jest planem stworze 
nia agresywnego bloku wo­
jennego sześciu państw za­
chodnio -  europejskich — 
Francji, Włoch, Belgii, Ho­
landii, Luksemburga

ma być trzonem nowego 
Wehrmachtu, to staje się jas 
ne, żę EVG popiera gorąco 
Adenauer i jego klika. Na 
wet prasa amerykańska pi­
sała. że „za kilka lat z 12 dy 
wizji powstanie 60 dywizji 
niemieckich''

„Dr Adenauer i militaryści 
widzą w „europejskiej współ 
ribcie obronne j"  narzędzie 
utworzenia silnego Wehr 
machtu niemieckiego, który 
miałby wcześniej lub póź­
niej, dzięki swej faktycznej 
przewadze, pochłonąć inne 
kontyngenty „europejskiej 
wspólnoty obronnej" z ar­
mią francuską włącznie, aże 
by wydać znów Francję i 
Europę zachodnią na łup mi- 
litaryzmu niemieckiego. Z 
chwilą osiągnięcia tego celu 
układ z EVG zostanie po-—------------------ i za- , -----------  f  -

chodnich Niemiec — pod * a .y 710 strz<łPV według zna 
egidą Stanów Zjednoczo-
nych. Dążąc do stworzenia 
EVG, USA mają na uwadze 
dwa zasadnicze cele:

1) zorganizowanie bloku 
europejskiego, który by w 
ramach paktu atlantyckie­
go stanowił „europejski od­
dział" ich agresywnych pla­
nów wojennych w Europie;

2) remilit 
zachodnich i wprowadzenie 
ich jako członka EVG do 
paktu atlantyckiego.

Z tych więc względów 
EVG stanowi realne zagro­
żenie pokoju w Europie, nic 
więc dziwnego, że „europej­
ska wspólnota obronna" spo 
tyka się od kilku lat z gwał­
townym sprzeciwem naro­
dów, znających na własnym 
doświadczeniu hitlerowski 
Wehrmacht w działaniu.

Plan EVG powstał bez ma 
ła 4 lata temu, w paździer­
niku 1950 r„ wówczas pod 
nazwą „planu Pleyena", od 
nazwiska byłego premiera 
Francji, który był wykonaw 
cą rozkazów Waszyngtonu, 
wstępne rozmowy w tei
™ f wi? J rwały 115 roku- w1J9* r- sześć państw
?tw?rtał° W Paryżu układ o stworzenm EVG, zwany rów 
n:ez układem paryskim.

dług in form acji korespondentów  
zachodnich agencji prasowvch, 
na posiedzeniu tym  prem ier 
lrancuski M endes-France w y ­
głosił godzinne przem ówienie, 
w którym  przedstawił w og ó l­
nych zarysach swe propozycje 
dokonania „kom p rom isow ych “  
popraw ek w  układzie o „e u ro ­
p ejsk iej w spólnocie obron n ej“ . 
Następnie holenderski minister 
spraw zagranicznych Beyen 
sform ułow ał „zastrzeżenia, jakie 
propozyeje te w yw ołu ją  wśród 
niektórych  delegacji“ .

W godzinach popołudniow ych 
obrady zostały wznow ione. Głos 
zabrał kanclerz boósk i Ade- 
naiier.

K om entatorzy zgodni są w 
opinii, że głów nym  celem  kon­
ferencji brukselskiej jest prze­
dyskutowanie p rop ozycji M en­
des France, które — nie zm ie­
n ia jąc istoty układu o „eu rope j 
skiej w spólnocie obron n ej“  — 
ułatwić m ają jego  ratyfikację 
przez parlament francuski i w 
ten sposób uratować projekt 
„eu rope jsk ie j w spólnoty obron ­
n e j“  przed grożącym  mu fias­
kiem . Przedstawiciele W ielkiej 
Brytanii a zwłaszcza USA w y ­
w ierają w zm ożony nacisk na 
uczestników  kon feren cji bruk­
selskiej. Jako obserw ator z ra­
m ienia USA przybył tzw. am­
basador nadzw yczajny USA do 
spraw europejskich  Bruce.

*

litaryzmu w Niemczech za 
chodnich przez przyspiesze­
nie ratyfikacji układu pa­
ryskiego.

ak *
PARYŻ PAP. Prasa fran­

cuska przynosi dalsze nieofi 
cjalne informacje na temat 
treści „poprawek" Mendes 
France‘a do układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obron­
nej", będących obecnie przed 
miotem konferencji bruksel­
skiej. Informacje te potwier 
dzają fakt, że „poprawki" 
proponowane przez premiera 
francuskiego dotyczą jedy­
nie zagadnień drugorzęd- 
nych, jak tryb organizacji 
„armii europejskiej", zwło­
ka w utworzeniu niektórych 
organów „wspólnoty" okres

Indonezja
żąda przyłączenia
Irianu zach.

nych już wzorów. Oficero­
wie sztabu generalnego, jak 
np. płk. von Bonin nie czy­
nią już z tego prawie żadnej 
tajemnicy".

Te  ̂ słowa wypowiedział 
człowiek, który z racji peł­
nionej przez siebie funkcji 
prezydenta bońskiego urzę­
du „ochrony konstytucji" (w

2) remilltaryzację Niemiec rzef ywlstości .wywiadu) był 
i chodnich i w ™ - ™ , p a . ń e p i e j  zorientowany w

istocie EVG. Dr John kon­
tynuował w swym oświad­
czeniu na konferencji praso­
wej w Berlinie: „Szereg ge­
nerałów niemieckich — któ­
rych przeszłość niczego nie 
nauczyła, chce wykorzystać 
faktycznie układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej", 
by przenieść po prostu jed­
nostki niemieckie do innych 
krajów „wspólnoty" i w ten 
sposób skłonić te kraje do 
uległości. Jest to w zupełnoś 
ci możliwe, gdyż w myśl 
układu o EVG nie wolno 
ustalać żadnych linii obron 
nych pomiędzy państicami 
„wspólnoty

Dr John podkreślił, że wie 
o istnieniu tajnych klauzul 
do układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej", które 
Adenauer usiłuje zataić.

Rząd USA przy wydatnej 
Układ ten • p0m0cy Adenauera, usiłuje

w skład EVGP w - ldUJe’ ze r°żnymi sposobami wywrzeć I (zachodnia część Nowej Gwi 
oddziały wolsko-wo*^ presję na Francję i inne kra I nei) do porządku dziennego
spod dowództwa ^ T yjĘte •’e' chcąc zmusić ich parła-1IX sesji Zgromadzenia Na 
uczestników 'i p o d ^ ltd i,“  ™en!;y do, ratyfikacji ukła-1 rodowego, 
wane „ponadnam d^-^,“ 0“ dU' Na ostatrne| konferencji I Jak wiadomo w czasie ro-
ganom EVG oraz_ia?1 ° r Prf s°weJ prezydent USA złolkowań, które odbyły się
widuje artykuł 18 nkłaHPrZe zy* oświadczenie, w którym I ostatnio w Hadze między 
głównodowodzącemu f wroc,i! uwaS9 na „poważne I Indonezją a Holandią w spra
zbrojnych paktu atlanfucL-- f r e k w e n c je “, jakie grozi-1 wie anulowania unii holen- 
go, a więc im-Derializm^1* ?y ?y Francji, gdyby odwle-ldersko-indonezyjskiej, Holan 
amerykańskiemu. 0W1 nadal ratyfikację ukłaldia kategorycznie odmówiła

Znamienny jest też u Paryskiego. I przedyskutowania sprawy
kuł 12 układu, który przew] prefia Jednak . Jest Irianu zachodniego,
duje, że oddziały EVG maia ?vm na Franc-1ę “ I Naród indonezyjski stanów
prawo ingerencji w we- narodu ataj e. ^  opór czo domaga się położenia
wnętrzne sprawy członków sorawe’ t1?ryu zdaje 6obie I kresu panowaniu kolonizato- 
EVG „w wypadku zaistnia- grożącego ^ bezplp+czeAstwa, I row holenderskich w Irianie 
łych lub grożących rozru- perializmu .lm~ |zachodnlm oraz przyłączenia

wrócemfa ładu“ W “ lu PrZy* adenauer°wskiego, niebezpie 
a ładu • czenstwa, które zagraża po

kojowi w Europie i na 
łym świecie.

Oporu tego nie złamie na 
wet „kompromisowy pro­
jekt" Mendes France‘a, któ-

IIIIHlilWttmWMHmHIlIlillilili

Z  p o b y tu
d e le g a c ji ia fc o iir z y s to w s k ie j
w  P e k in ie

PEKIN PAP. W dniu 18 
bm. Ogólnochiński Komitet 
Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej wydał przy 
jęcie w związku z pobytem 
w Chińskiej Republice Lu­
dowej brytyjskiej delegacji 
labo urzys towskiej.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie Ludowo-Politycz- 
nej Rady Konsultatywnej, 
przedstawiciele partii demo­
kratycznych i organizacji 
społecznych w liczbie ponad 
600 osób.

O św iadczenie 
Eisenhow era

na konferencji prasowej
NOWY JORK PAP. Na 

konferencji prasowej 17 bm. 
prezydent Eisenhower uchy­
lił się od wyrażenia swego 
poglądu na poprawki fran­
cuskie do układu o „armii 
europejskiej". Dał on jed­
nak do zrozumienia, że po­
prawki te nie będą wyma­
gały ponownego omówienia 
układu przez parlamenty kra 
jów, które ratyfikowały już 
ten układ. Przyznał tym sa­
mym, że poprawki francu­
skie nie zmieniają istoty u- 
kładu o „armii europej­
skiej".

Einsenhower nawiązując 
do sprawy wyspy Taiwan, 
stwierdził, że na siódmej 
flocie USA spoczywa nadal 
zadanie zachowania amery­
kańskiej okupacji tego tery­
torium chińskiego.

Sesja rady naukowej MIR
(Dokończenie ze sfr. 1)

NOWY JORK PAP. Przed 
stawiciel Indonezji w ONZ 
wręczył 18 bm. sekretarzo­
wi generalnemu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych 
Hammarskjoeldowi pismo za 
wierające prośbę włączenia 
sprawy Irianu zachodniego 
(zachodnia część Nowej Gwi

przedstawiciele Ministerstwa 
Żeglugi, CZRM oraz przed­
siębiorstw spółdzielczości ry 
backiej.

W pierwszym dniu obrad 
wygłoszono dwa referaty. 
Jerzy Filarski — pracownik 
Zakładu Oceanografii MIR 
mówił w swym referacie o 
stosunkach hydrograficznych 
na Bałtyku Południowym w 
okresie od 1 stycznia 1953 r. 
do chwili obecnej.

Tematem drugiego refera- 
lu, wygłoszonego przez dr. 
Feliksa Chrzan"., był stan 
stada dorsza na Bałtyku Po 
łudniowym.

W dniu tym odbyło się 
także wręczenie przedstawi­
cielom MIR cennych poda­
runków od delegacji zagra­
nicznych. Kierownik delega

wrócenia ładu 
Najważniejszym z kierow­

niczych organów EVG ma 
być komisariat, składający 
się z 9 członków, który „nie 
Pcw7rf en postępować lub 
kierować się "wskazówkami ry poszedł w éladÿ Plèvèna, * żoWerzjo znaiauje Sl? 231

| nezji.
* * *

PRAGA PAP. Prasa poda 
l.ie, że 17 sierpnia odpłynął 
I do Irianu zachodniego (No- 
I wa Gwinea) holenderski 
okręt wojenny, na którego 

| pokładzie znajduję

Dowódca
amerykańskiej floty
na Pacyfiku

przybył na Taiwan
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin cytuj« doniesienie ze irń- 
deł zachodnich, według których 
w dniu 1« sierpnia wyspą Tal- 
wan odwiedził w tajemnicy do­
wódca amerykańskiej floty Pa­
cyfiku admirał Stump. Zada­
niem  jego by ło  odbycie narady 
z bandą Czang Kal-szeka w Spra 
wie planów przyspieszenia za­
rządzeń wojskowych, które mają 
przeszkodzić narodowi chińskie­
mu w wyzwoleniu Talwann oraz 
umożliwić spotęgowanie ataków 
na kontynent chiński. Admira­
łowi towarzyszy grupa oficerów 
am erykańskiej m arynarki wo­
jen nej. Adm irał Stump odwie­
dził również wyspę Taczen w 
pobliżu wybrzeża Czeklang, oku­
powaną przez bandytów czang 
Kal-szeka,

cji radzieckiej W. Naumow 
przekazał w darze kilkanaś­
cie najnowszych publikacji 
fachowych z zakresu oceano 
grafii i rybołówstwa. Dr D. 
Scheer ofiarował MIR w 
imieniu delegacji niemiec­
kiej cenny mikroskop pro­
jekcyjny.

W drugim dniu obrad mgr 
st. Baszczyński z Zakładu
Ekonomiki Rybackiej MIR 
omawiał wydajność połowów 
na Bałtyku w okresie od 1 
stycznia 1953 r, do chwili 
obecnej.

Kandydat nauk biologicz­
nych T. Diemientiewa refe­
rowała stan zapasów dorsza 
i śledzia w środkowej części 
morza Bałtyckiego w roku 
1954 oraz omówiła możliwo­
ści zmian, jakie mogą zajść 
w roku 1955. Następnie T. 
Diemientiewa udzielała odpo’ 
wiedzi na szereg postawio­
nych jej pytań. Odpowiedzi 
te będą cennymi wskazów­
kami przy ustalaniu planu 
połowów dorsza na rok przy 
szły.

Po południu N. Berner —
asystentka Instytutu Rybo­
łówstwa w Sassnitz podzie­
liła ei<t wynikami badań pro 
wadzonych przez naukow­
ców niemieckich nad sta­
nem dorsza.

W trzecim dniu obrad 
uczestnicy sesji zwiedzili 
Ośrodek Doświadczalno _ Za. 
rybieniowy MIR w Tolk- 
micku oraz w drodze powrot 
nei — zabytki Fromborka 

Wczoraj wygłoszone zosta 
ly trzy referaty: dr Popiela 
— na temat stanu zasobów 
śledzia bałtyckiego, I. Nike­
la jewa — omawiający baza 
pokarmową przemysłowego 
rybołówstwa bałtyckiego
oraz kpt. Zebrowskiego -— o
narzędziach połowu dorsza 
bałtyckiego w rybołówstwie
polskim.

Dzisiaj rozpoczyna się ge­
n era le  dyskusja, która 
trwać będzie przez całą so­
botę. W tym dniu sesja zo­
stanie rakontaona.

Do na/poważniejszych starć 
między ludnością marokańską 
a policją i wojskiem doszło w 
Port Lyautel, gdzie policja 
użyła broni palnej, zabijając 
15 osób i raniąc przeszło, 60. 
Aresztowano około 1.000 
osób.

Na zdjęciu: Grupa areszto. 
wanych Marokańczyków w 
Port Lyautel.

Oswiadcżenie 
Marokańskiej Partii 

Komunistycznej
PARYŻ PAP. Dziennik 

„Humanite" opublikował 
oświadczenie Marokań­
skiej Partii Komunistycz 
nej o ruchu narodowo­
wyzwoleńczym w Maroku.

Marokańska Partia Ko­
munistyczna domaga się po­
łożenia kresu represjom 
w Maroku, zwolnienia 
więźniów politycznych, za 
pewnienia swobód demo­
kratycznych 1 wznowienia 
między Francją a Maro­
kiem rokowań na zasadzie 
uznania suwerenności i nie 
zawisłości Maroka.

Jak podaje dziennik 
„Frans Tireur", studenci 
marokańscy studiujący we 
Francji wystosowali do 
prezydenta Coty, premiera 
Mendes-Fr»nce’a i mini­
stra do spraw Tunisu i 
Maroka Foucheta pismo, w 
którym domagają się po­
łożenia kresu terrorowi po 
licyjnemu, zagwarantowa­
nia narodowi marokań­
skiemu swobód demokra­
tycznych, uznania niezawi 
słości Maroka 1 przepro­
wadzenia na tej podstawie 
rokowań z prawdziwymi 
przedstawicielami narodu 
marokańskiego.

wspólnoty obronnej". Uczest 
nicy konferencji w Brukseli 
chcą skorygować ten plan, 
by doprowadzić do zaapro­
bowania układu paryskiego 
przez Francuskie Zgromadzę 
nie Narodowe, które 28 bm. 
przystąpi do omawiania tego 
problemu.

Konferencja brukselska — 
pisze „Prawda” ma przyśpie­
szyć ratyfikację układu pa­
ryskiego, przeszkodzić zary­
sowującemu się osłabieniu 
napięcia międzynarodowego 
i uniemożliwić rozwiązanie 
problemu bezpieczeństwa 
ogólnoeuropejskiego.

Rzucającą się w oczy ce­
chą konferencji brukselskiej 
— stwierdza dziennik — jest 
fakt, iż omawiany na niej 
problem — w jaki sposób 
zrealizować plan utworzenia 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej” — jest sprzeczny z 
żywotnymi interesami naro­
dów wszystkich 6 państw re 
prezentowanych na tej kon­
ferencji. Realizacja tego pla. 
nu przekształciłaby siły zbrój 
ne tych państw w narzędzie 
wykorzystywane do obcych 
narodom europejskim poczy 
nań zmierzających do zao­
strzenia sytuacji międzynaro 
dowej. Kraje, które podpisa­
ły układ paryski zostałyby w 
wypadku ąyejśeia w życie 
tego układu pozbawione nie­
zawisłości narodowej, podział 
Niemiec zostałby na zawsze 
utrzymany, a ich sąsiadom 
zagrażałoby realne niebezpie 
czeństwo nowej wojny

D a lsze  starcia
m ię d zy  strajkującym i

a  p o l i c j ą  
u> Monachium

Zanim jeszcze zapomnimy...

BERLIN PAP. 18 bm. .. 
godzinach rannych doszło do 
starć między strajkującymi 
robotnikami zakładów „Sie 
mens" w Monachium a po 
licją, która usiłowała wpro 
wadzić na teren zakładów 
łamistrajków. Robotnicy bro 
niący wejścia do fabryki 
wznosili okrzyki: „Precz 
terrorem policyjnym!'* 

Przeszło 200 policjantów 
zaatakowało strajkujących 
bijąc ich pałkami gumowy­
mi. W wyniku starcia 20 o- 
sób odniosło rany. Dzięki 
stanowczej postawie robot 
ników policji nie udało się 
przeprowadzić łamistrajków.

CHŁOPI DOLNEJ SAKSONII 
PRZECIWKO ORGANIZOWA­

NIU MANEWRÓW WOJSK
b r y t y j s k i c h

Agencja ADN donosi, że wsku­
tek stanowczego protestu iuń- 
noiel Dolnej Saksonii angielskie 
władze okupacyjne zmuszone 
były odroczyć manewry wolsko 
we. które miały s(ę „abyć^ 
okresie od 27 sierpnia do s wrze 
śnią br.

Według oficja lnych  danych 
M inisterstwa Spraw Wewnątrz 
nych Dolnej Saksonii, manewry" 
wojsk okupacyjnych  wyrządziły w ciągu, ostatnich j

Reakcyjna prasa na Zacho 
dzie na podobne wypadki 
ma jedno wyświechtane o- 
kreślenie: jeżeli ktoś ucieka 
z krajów obozu pokoju i so­
cjalizmu, mówi się o nim, że 
„wybrał wolność". Ostatnio 
użyto tego terminu w sto­
sunku do dwóch osób — do 
kryminalisty Klimowicza i 
Andrzeja Panufnika. Krymi­
nalista wybrał świat, w któ­
rym można bezkarnie rabo­
wać — byle odbywało się to 
w przyjętej tam powszech­
nie formie. A  jaką „wol­
ność" wybrał Andrzej Pa­
nufnik? Wolność od trudu 
wzbogacania kultury naro­
dowej? Wolność od polskiej 
muzyki, od zaufania i sza­
cunku słuchaczy w salach 
koncertowych?

Trudno w to uwierzyć, a 
jednak niewątpliwie był to 
podły i niski charakter, wy­
rafinowanie dążący do 
swoich celów. Z chytrością 
szpiega potrafił maskować 
przez 10 lat swoje oblicze, 
z perfidią tchórza zdradził 
swoją sztukę, talent, kole­
gów, słuchaczy, zdradził 
swój naród. Zapłacą mu za 
to w funtach lub dolarach. 
Przez jakiś czas będzie atrak 
cją salonów, które sztuką w 
rzeczywistości gardzą — bę­
dzie starał się przypodobać 
snobom, zbierając ochłapy 
spadłe z pańskich stołów, a 
jeśli każą — będzie pisał pa 
miętniki, przestrzegając w 
nich przed „czerwoną zara­
zą". Już je nawet rozpoczął 
drukowaniem swych wspom 
nień na łamach „Figaro" i 
„Timesa“..,

Widocznie taki już jest 
porządek rzeczy tam, na Za­
chodzie. Przed nim publiko­
wał swoje wrażenia złodziej

...Schodziły tu się 
na kawkę słabą 
różne aniołki, 
oraz kolłabo,
mrugacze oczu, 
deptacze schodów, 
szeptacze nowin,
ćmy Ciemnogrodu.
Mieszali w głowach, 
mieszali w szklankach 
„korespondenci“
„Głosów" i „ Ankar,..
duże judasze, 
małe judaszki 
za CPn' ln ia n y  
Piszący paszkwil;
łowcy srebrników 
1 soczewicy —
*dr»jcy paryscy, 
sdrajcy madryccy.
Słwy kolłabo 
(w nietrzeźwym stanie) 
grał im Chopina 
na fortepianie.
Wtem jakiś yankes 
rzucił dólarka 
ł Już to bractwo 
Jest na czworakach.
kłębią się, pędzą 
sforą ponurą 
korespondenci 
„Wolnych Europ":
pod stolikami 
wyją i kwilą — 
larum w gospodzie 
■»Pod Białą Lilią“,

Klimowicz, a jeszcze wcześ­
niej — Mikołajczyk. Ludzie 
nawykli do podpisywania 
oryginalnych lub podrobio­
nych czeków — nagle odkry 
wają w sobie talenty Iłterac 
kie. Może ktoś niespełna ro­
zumu uwierzy mister Pa­
nufnikowi, że najtańsze bu­
ty w Polsce Ludowej kosz­
tują 40 funtów szterlingów, 
że w najlepszych restaura­
cjach podaje się tylko ze­
psute mięso, a wreszcie, Fe 
— cytuję za „Times“ .,z .dnia 
13 bm. —■* „nie ma tam (to 
znaczy w Polsce — przyp. 
nasz) ani sztuki, ani litera­
tury, ani muzyki“. Tak wy­
obraża sobie mister Panuf­
nik naszą ojczyznę po jego 
odjeździe — odjechał Panuf­
nik i skończyła się muzyka. 
Byli już przed nim inni, któ 
rzy tak myśleli — przecież 
Zofia Kossak wróżyła tra­
giczny los naszej literaturze, 
a inny sprzedawczyk — Cze­
sław Miłosz — kres literatu­
roznawstwu.,.

Arabskie przysłowie mówi 
— „Pies szczeka, a karawa­
na idzie dalej“. Rośnie i roz 
kwita nasza narodowa kul­
tura, rośnie siła i wielkość 
Polski Ludowej. Jutro już 
na pewno zapomnimy o spra 
wie Panufnika — muzyka, 
może tylko o Panufniku — 
zdrajcy przypomni nam cza 
sami echo jakiegoś występu 
w jednym z nocnych lokali 
emigrandy. I ktoś dowcipny 
zacytuje wówczas satyrycz­
ny wiersz naszego poety IC 
I. Gałczyńskiego pt. „Pod 
Białą Lilią“, opisujący taką 
właśnie scenkę w atlantyc­
kiej spelunce. Nie z myślą 

Fanu n̂*ku pisał Gałczyń­
ski ten wiersz, to prawda. 
Ale przecież „n*e jednemu 
Psu na imię — Burek“,

Łapaj monetę!
Chwytaj monetę!
Jednego przy tym 
zgnietli „poetę“ ;
czterej panowie 
pod żyrandolem 
piątemu panu 
przegryźli wolę; 
hańba! wołali, 
robili zeza.
A piękny starzec 
grał poloneza.
Pejzaż powyższy 
z psami wśród niwy 
jest zły czy dobry, 
ale prawdziwy.

l i i i
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Z wytwórczości 
rzemieślniczej

Gdy angielska orkiestra grata  |Na marginesie Konterentjl party|no-«konomlcłne|

na polskim pogrzebie śledziowym w PD I we Wriesz" u

r nrsztat mechaniczny spól. 
dzielni pracy inwalidów „Bał­
tyk" w Gdańsku produkuje, 
m. in. zawiasy do drabin ma 
Żarskich, szpachelki malarskie, 
rozetki hydrauliczne, ozdobne 
wywieszki oraz piekarniki.

hi a zdjęciu: ślusarz maszy. 
nowy Edward JEęsek, który 
przy produkcji detali piekar. 
ników wykonuje 350 proc. 
normy.

„Angielska orkiestra na poi 
skim pogrzebie śledziowym"
— tak brzmiał tytuł jednej 
z notatek zamieszczonych 
przez „Tygodnik — Komuni­
kat Portu Rybackiego w Gdy
ni“ nr 30 z dnia 5 maja 1935 
r. Jego autorem był redak­
tor owego tygodnika, ówcze­
sny pracownik chłodni, Bro 
nislaw Sotkowski. Tygodnik 
wychodził w bardzo skrom­
nej szacie, odbijany na powie 
łączu. Informował czytelni-

listów (nie obeszło się tu i 
bez grubszych łapówek), sa­
nacja służalczo obniżyła w 
1935 r. cło na importowane­
go z Anglii śledzia, uderza­
jąc tym dotkliwie w polskie 
rybołówstwo dalekomorskie. 
„Polskie“ było ono zresztą 
tylko z nazwy. Znajdowało 
się pod ścisłą kontrolą prze 
de wszystkim kapitału ho­
lenderskiego, który rzecz ja 
sna dbał o to, aby się ono nie 
rozwijało, nie stwarzało kort

Za ło g a
m/t „ K a r p a t y “
dla swych gości 

z  GUniku
% dalekiej podróży do por­

tów Chin Ludowych wrócił 
ostatnio m/t „Karpaty“. Pod­
czas postoju statku w porcie 
gdyńskim do marynarzy przy 
będzie z rewizyta załoga fab­
ryki" w Gliniku Marłam pol­
skim.

Dla gości, u których wios­
ną spędzili marynarze dwa 
dni, załoga przygotowała mi­
łą niespodziankę. Z inicjaty­
wy statkowego kota Z M f za­
łoga wykonała własnymi siła­
mi ponad metrowej długości 
model statku. Zespól mode­
larski „Karpat“ nie szczędzi! 

wysiłku.

Goście fabryki w Gliniku 
Mariampolskim spędzą w truj 
mieście kilka dni. Zapoznają 
się także z dorobkiem stat­
kowego zespołu świetlicowe­
go „Karpat“ . Marynarze bo­
wiem w ramach odbywające­
go «tę w PLO festiwalu świet 
licowych zespołów statko­
wych przygotowali w rejsie 
bogaty program artystyczny. 
M. in. wystąpią ze sztuką 
„Szosa Wolokołamska",

kow przede wszystkim o spra kurencji holenderskiemu ry 
wach ściśle fachowych, doty bołówstwu, dla którego prze 
czących rybołówstwa mor- cięż Polska stanowiła atrak- 
skiego. Pewnego razu, wła- cyjny rynek zbytu. W owcze 
sme 5 maja 1935 roku, prze- snej spółce akcyjnej — To- 
aroczył swoje „kompetencje“ warzystwa Polsko-Ilolender- 
i... zamieścił wspomnianą no skiego do Połowów Daleko- 
tatkę. Zapoznajmy się z jej morskich „Mewa“ — Polacy 
treścią: Pisze w niej m. in.: mieli najmniej do gadania.

rN moTtzo41rlm
„...Anglia niechętnie widzi 

obce bandery na połowach 
śledzi, zwłaszcza takich 
państw, które, jak Polska są 
pojemnym rynkiem na owo­
ce połowów rybaków angiel 
-skich. W okresie ostatnich 
dziesięciu lat zapłaciliśmy za 
sprowadzone z  zagranicy so­
lone śledzie przeszło cztery­
sta milionów złotych, to jest 
tyle, ile wyniosły Pożyczka 
Narodowa i obecnie Pożycz­
ka Inwestycyjna... Polska 
wstąpiwszy trwożnie na dro 
gę utworzenia własnego ry­
bołówstwa śledziowego na 
Morzu Północnym nie tylko 
nie posuwa się naprzód, ale 
stopniowo cofa się. Pod pre 
sją angielskich dyrygentów 
zmniejszono ochronę celną o 
60 proc., tj. do granicy, przy 
której organizacja własnego 
rybołówstwa polskiego opła­
cać się nie może...“

Notatkę kończy naiwny, ża 
łosny apel, aby „przekonać 
Anglię, że dla Polski sprawa 
własnego rybołówstwa śle­
dziowego jest równie donio­
sła jak tworzenie własnej flo 
ty handlowej i własnej poli­
tyki handlu zagranicznego. 
Być może, że później pozwo 
limy sobie na planowe two­
rzenie własnego rybołów­
stwa dalekomorskiego bez 
przekonywania obcych o ta­
kiej konieczności“.

Tak to w rzeczywistości 
przedstawiała się „mocarstwo 
wość“ i „suwerenność“ 
Polski, gdy rządziła nią sa­
nacja, marząca o koloniach, 
a niezdolna do zorganizowa­
nia rybołówstwa. Byliśmy 
faktycznie półkolonią mię­
dzynarodowego kapitału. On 
to decydował, jaka gałąź go 
spodarcza może się w Polsce 
rozwijać, a jaka nie, decydo 
wał o „polskiej“ polityce go 
spodarczej. Dotyczyło to też 

rybołówstwa morskiego. Na 
„prośbę“ angielskich kapita-

Taliaion podwójnie ialo&nif
KORO tylko świt roz- 
prószy mroki nocy,, 
plac przed molo w So­

pocie zaczyna wypełniać się. 
Z uliczek kapryśnie rozbie- 
gających się w różnych kie­
runkach, z zakamarków par 
ku, okrytego jeszcze przed- 
ranną mgłą, wychodzą kolo­
rowe, zadyszane od biegu, z 
resztkami snu w „niezrobio- 
niich“ jeszcze oczach kobie­
ty. Porozumiewają się szep­
tem w sposób zakonspirowa 
r.y, zrozumiały tylko dla wta 
jemniczonych.

— A te zielone widziałaś?
— Widziałam. Buba wzię­

ła trzy pflry. Dla mnie już 
nie starczyło.

— Mają ludzie szczęście 
(tu wymowne westchnienie). 
Ale to nic. Dzisiaj ja będę 
pierwsza. Wezmę wszystkie.

— Jalcto wszystkie? Po co 
ci aż tyle?

— Głupia jesteś! Po co ma 
ją kupować inne. A poza tym 
W Warszawie wcale nie ma. 
Nie dostaniesz za żadne pie­
niądze. Jest więc interes, 
czy nie?

— Jasne, że jest.
n A N I  moja, ta Kwapi- 

*  szewska to ' chyba cał­
kiem od rozumu odeszła. W 
sobotę 10 rondli przytaska- 
la, 3 patelnie, 2 wanienki do 
zmywania naczyń i chyba z 
5 kilo rozmaitych. drobiaz­
gów. Mało ducha kobieta nie 
wyzionęła.

— I po co jej to wszyst­
ko?

— Jakto po co? Była oka­
zja kupić na kiermaszu, czy 
nie była?

— Była.
— No więc dlaczego nie 

skorzystać? Tylko na mój 
rozum to nie tak trzeba ro­
bić: za żadne skarby nie ku 
powałabym tak „ poirocha-

lego trochę i tamtego 
tez. Ja to od razu seriami — 
jak garnki, to same tylko 
garnki, jak podleci, wszyst­
kie po kolei. A jak wanien­
ki, to już tylko wanienki. 
Musi być jakaś organizacja 
naukowa — czy hit? •

n r  AKIE rozmówki trwają 
przez cały czas, aż do 

momentu codziennego otwar 
cia wystawy drobnej wy­
twórczości i rzemiosła w So 
pocie, oraz czynnego tam 
kiermaszu. Tłum roznamięt- 
nionych okazją nabycia roz­
maitych artykułów kobiet 
staje się tak gęsty, że prze- 
ciśnięcie się przezeń wyma­
ga wyższej sztuki akroba­
tycznej. IV sobotę, W dniu li  
sierpnia o mało nie doszło 
do tragicznej sytuacji — 
otwarcie wystaioy zawisło 
na włosku, ponieważ mający 
dokonać tego aktu general­
ny dyrektor Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła i towarzyszący mu 
zaproszeni goście, z braku 
znajomości akrobacji, w ża­
den sposób nie mogli prze­
bić się przez zwarty tłum.

i  dziś również zgroza mnie 
przejmuje, gdy patrzę na te 
poplątane w czerwonych, 
„uniformowych" wdziankach 
ramiona, na te rozgorączko­
wane^ twarze, zagradzające 
przejście na molo. Jak ja się 
tam przedostanę?

złie ponieważ akurat w 
tym miejscu skończył mi się 
¿apas papieru, przydzielony 
na cały miesiąc przez RSW 
„Prasa", nie mam na czym 
pisać dalej i zmuś 2 ona je- 
stem przerwać ten podwój­
nie żałosny felieton.

Żałosny b o naprawdę 
chce się płakać patrząc na
codzienne ataki amazonek 
na stoiska kiermaszowe, w 
których można dostać pra­
wie to wszystko, co znajdu­
je się W sklepach.

Oraz — że RSW „Prasa", 
nie pozostająca w żadnym 
logicznym stosunku do po­
trzeb dziennikarzy, nie poz­
wala mi tych żalów na pa­
pier przelać, wychodząc z 
założenia, że skóro jest wal­
ka z marnotrawstwem, to 
lepiej papier oszczędzać.

Na inne okazje.
Bus

O wszystkim decydowali Ho 
lendrzy, przez nich też były 
obsadzane stanowiska oficer 
skie na statkach łowczych, 
dla Polaka miejsce było tyl­
ko na pokładzie i w kambu- 
zie. '

Notatka o „angielskiej or­
kiestrze na polskim pogrze­
bie śledziowym“ wywołała 
— rzecz jasna — burzę. Jej 
autora zawezwano niezwłocz 
nie do pana Możdżyńskiego 
w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu. Rozmowa była 
krótka i zakończona zo­
stała przez sanacyjnego dyg­
nitarza „przyjacielską“ i 
wielce obiecującą radą: „Gdy 
by to się panu zdarzyło w 
Rzeszy Niemieckiej poszedł 
by pan do obozu koncentra­
cyjnego. Mam nadzieję, że te 
go rodzaju wybryk więcej 
się ule powtórzy...“

„Wybryk“ powtórzył się w 
1936 r. kiedy „Tygodnik — 
Komunikat Portu Rybackie­
go w Gdyni“ wydrukował no 
tatkę nieśmiało protestującą 
przeciwko ograniczaniu pol­
skich połowów szprota na 
Bałtyku. Wówczas zakazano 
wydawanie pisma.

Jego' redaktor pływa dziś 
na statku — bazie „Fryde­
ryk Chopin" jako klasyfika 
tor. Klasyfikuje śledzie, któ­
re odławia na Morzu Północ 
nym potężna polska — w ca­
łym tego słowa znaczeniu — 
flotylla dalekomorska, roz­
porządzająca dwoma statka­
mi — bazami.

Z roku na rok wzrastają 
nasze połowy dalekomorskie 
— w najbliższym planie pię 
eiolelnim będą one 2,5 raza 
większe aniżeli w r. 1954. Od 
kilku lat przestaliśmy już 
importować śledzia. Daje 
nam go coraz .więcej własna 
flotylla rybacka, w której 
nie ujrzysz już żadnego cu­
dzoziemskiego speca. Utwo­
rzyliśmy własne rybołów­
stwo dalekomorskie i rozwija 
my je planowo. I nikt nam 
w tym nie może przeszko­
dzić. Raz nu zawsze bowiem 
uwolniliśmy się od k^iitali 
stycznych dyrygentów.

R. D.

NIE TĘDY DROGA
N A  W Y S T A W I E
przem ysłu drobnego
Otwartą w ub. sobotę w Sopocie wystawę prze­

mysłu drobnego j rzemiosła zwiedziło już wiele osób.

Nie ulega wątpliwości, że 
podobnie jak w przemyśle, 
tak i w handlu, istnieją moż 
liwości obniżenia kosztów 
własnych, potanienia wyko­
nywanych usług.

Problem polega tylko 
tym, jak tego dokonać. Dróg 
wiodących do tego celu jest 
wiele. Przyjrzyjrriy się, jaką 
obrał PDT we Wrzeszczu.

DEKORACYJNE GRZEJ­
NIKI I „INNE OSZCZĘD- 

NOSCI"

W JAKIM SENSIE 
ZA DALEKO 

OD KLIENTA?

W roku 1953 PDT we 
Wrzeszczu wykonał plan go­
spodarczy w 92,7 proc., a 
plan - operatywny w 98,8 
proc. Wykonanie planów za I 
półrocze br. kształtuje się 
następująco: plan gospodar­
czy w 95,2 proc., operatyw­
ny zaś w 96,6 proc.

Na konferencji partyjno- 
ekonomicznej, która niedaw 
no tu obradowała, zarówno 
naczelny dyrektor PDT tow. 
Rurysz, jak i niektórzy kie­
rownicy działów, stwierdzali, 
że głównym powodem nie­
wykonywania planów opera­
tywnych jest samo położenie 
PDT we Wrzeszczu — zbyt 
dalekie od poszczególnych 
dzielnic mieszkalnych. Bez­
sprzecznie jest w tym twier­
dzeniu część prawdy. Ale tyl­
ko część — boć przecież szyb 
ko rosnącej GDM nie zalud­
niają duchy, tylko żywi lu­
dzie, którzy chętnie nabędą 
odzież, tkaniny, meble i inne 
artykuły, ale tylko pod tym 
warunkiem, że znajdą je w 
należytym wyborze i wyso­
kiej jakości.

Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że klienci przy­
jadą chętnie do Wrzeszcza 1 
z innych dzielnic trójmiasta 
— jeśli będą mieli_ pewność, 
że jest po co przyjechać.

A tej pewności ewentualni 
klienci PDT, niestety, nie 
mają. Nie mają — ponieważ 
pracownicy PDT nie umieją 
dość wytrwale bić się o roz­
szerzenie asortymentu, po­
nieważ magazyny zapełniają PDT 
,się towąrami , zamawianymi 
w oderwaniu od potrzeb 
klienta. Świadczą o tym wy­
mownie pokaźne remanenty 
zalegające magazyny PDT 
od początku jego otwarcia — 
a więc różne artykuły go­
spodarstwa domowego na su­
mę 200 tys. zł, ciepłe chustki 
i szale na 400 tys. zł, artyku 
iy papiernicze na 300 tys. zł, 
wyroby z bursztynu na 200 
tys, zł itp.

Więc nie odległość od 
miejsca zamieszkania klien­
ta, a odległość od jego po­
trzeb zaważyła na realizacji 
planu PDT we Wrzeszczu. 
Staraniem zarówno pracow­
ników, jak i kierownictwa, 
winno więc stać się jak naj-

Jak to się stało, że załoga 
PDT, który powinien być 
wzorem uspołecznionego han 
dlu — tak mało, jak to wi­
dać z wyników, troszczy się 
o interesy Domu, nie umie 
dobrze gospodarować gro­
szem społecznym, dopuszcza­
jąc nie tylko do szkodliwe­
go zamrożenia pieniądza, ale 
nawet marnotrawiąc go, cze­
go dowodem jest zbyt wyso­
ki, bo wynoszący 4,4 proc. 
wskaźnik kosztów własnych?

Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, zacznijmy od zapoz­
nania się z warunkami, w 
jakich pracuje załoga PDT.

Każdemu, kto bodaj raz 
był w PDT we Wrzeszczu, 
rzuca się w oczy fakt, że w 
olbrzymiej hali na parterze 
grzejniki centralnego ogrze­
wania wmontowane są tylko 
pod oknami. Na skutek tego 
w pomieszczeniu, które 
przez drzwi wejściowe bez­
pośrednio styka się z ulicą, 
panuje w zimie niska tempe 
ratura, niesprzyjająca pra­
cy. Pracownicy odmrażają 
sobie ręce, chorują z prze­
ziębienia, stoiska są pozba­
wione obsługi — 1 plan „le­
ży“.

Dało się to we znaki w cią 
gu ubiegłej zimy, zaalarmo­
wano więc Centralny Za­
rząd, przyszły kredyty na 
zwiększenie ilości grzejni­
ków — ale chociaż mamy 
już drugą dekadę sierpnia, 
nie czyni się nic, by te kre­
dyty właściwie wykorzystać. 
Zrozumiałe, że jeśli ten stan 
rzeczy nie ulegnie radykal­
nej zmianie, zziębnięta zało­
ga nie będzie w stanie wy­
konywać planów, nie wzros­
ną obroty towarowe, co jest 
nieodzownym warunkiem ob 
niżki kosztów własnych, i 
znów miesiące zimowe będą 
„pod planem“, jak to było w 
X kwartale br„ gdy plan re­
alizowany byl zaledwie w 
88,4 proc.

Obrana przez dyrekcję 
droga do obniżenia 

kosztów własnych nie pro­
wadzi do celu. Jest to bo­
wiem droga „oszczędzania“ 
na... zdrowiu pracowników, 
względnie oszczędzania gro­
szy kosztem późniejszych, po 
ważnych strat. Żle np. świad 
czy o dyrekcji fakt, że zwal 
nia dobrych pracowników, 
przyjmując na ich miejsce 
mniej wykwalifikowanych, 
ponieważ ci zadowolą się niż 
szymi płacami.

Niewiele warta jest taka 
oszczędność, która każe ma­
gazynować dobre opony, a 
kierowcę zmusza do jazdy 
na starych, na skutek czego 
podróż v. Łodzi do Gdańska 
trwa nie 2, a 7 dni. Niewiele 
wspólnego ma z oszczędnoś- 
ią brak własnego warszta-

w Gdyni, gdzie tygodniami 
trzeba czekać na kolejkę, nie 
mówiąc już o słonych rachun 
kach za najdrobniejszą na­
prawę. I nie z oszczędności 
bynajmniej wynika fąkt, że 
stanowisko referenta prze­
ciwpożarowego nie jest obsa 
dzone, a funkcję jego pod­
rzuca się coraz to komu in­
nemu, albo, że z kredytów 
na BiHP, wynoszących 11 
tys. zł, wydano tylko 4500 
zł, lekką ręką skreślając m. 
in. pokój higieniczny dla ko 
biet, które stanowią 70 proc. 
załogi. Wiele można by przy 
toczyć przykładów mówią­
cych o tym, że w PDT we 
Wrzeszczu wypaczono linię 
walki o obniżkę kosztów 
własnych,

Nie tędy droga, towarzy­
sze! Walka o obniżkę kosz­
tów własnych winna toczyć 
się tam, gdzie istnieją wiel­
kie, nie wykorzystane jesz­
cze rezerwy. A należy do 
nich zwiększenie obrotu to­
warowego, unikanie niepo­
trzebnych zakupów, regular 
ny spływ masy towarowej, 
co pozwala na uniknięcie 
przeterminowania kredytów, 
właściwa gospodarka kadra­
mi. I o uruchomienie tych 
rezerw bić się trzeba wy­
trwale.

ZADANIA ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ

Dużym zainteresowaniem cieszy się pawilon wysta- 
woiuy Zarządu Przemysłu Sprzętu Okrętowego. Wy­
stawiono tu szereg eksponatów z Zakładów Przemy­
słu Terenowego, obrazujących jego produkcję dla prze 
myslu stoczniowego. Wiele urządzeń, np. szyby wiru­
jące na mostki nawigacyjne, sondy i wiele innych nie 
były dotychczas produkowane w kraju.

szybsze zbliżenie towaru do tu do drobnych napraw wo- 
konsumenta. zów i wysyłanie ich do TOS

Szczególna rola w tym za­
kresie przypada organizacji 
partyjnej — wychowawcy 
wićlkiego- kolektywu, stano­
wiącego załogę PDT;

Kadry handlowe tylko wte 
dy spełniają swoje zadania, 
jeśli w ich stosunku do kon 
sumenta przejawia się tros­
ka o jego potrzeby, jeśli sta 
ną się one świadomymi wy­
konawcami polityki naszej 
partii i władzy ludowej.

Zadaniem organizacji par­
tyjnej jest stale doskonalić 
i wychowywać aktyw partyj 
ny i bezpartyjny, budzić po­
czucie wysokiej odpowie­
dzialności pracowników 
handlu za wykonywanie co­
dziennych zadań.

Organizacja partyjna win­
na ponadto wyczulić swą 
uwagę w zakresie badania 
popytu, przez rozmowy z 
konsumentami, przez Inicjo­
wanie narad z nimi i kon­
sekwentne wprowadzanie w 
życie wniosków wypływają­
cych z tych narad. I jedynie 
to może być podstawą walki 
o obniżenie kosztów usług 
handlowych, której organi­
zacja partyjna powinna prze 
wodzić.

A takiej pracy organizacji 
partyjnej w PDT Wrzeszcz 
— nie widać. Nie widać też 
było roli organizacji partyj­
nej na konferencji partyjno- 
ekonomicznej, która tylko z 
nazwy była konferencja par 
tyjną.

J. Kobus

Gdańska Stocznia Jachtowa nie tylko produkuje 
żaglówki i kajaki turystyczne z ożaglowaniem, ale w 
dużym stopniu uzupełnia produkcję przemysłu okrę­
towego, wykonując szalupy, odbijacze itp. Na zdjęciu 
zwiedzający oglądają łódź turystyczną tzw. kanadyj­
kę, wybudowaną w Stoczni Jachtowej.

Po środku placu wystawowego znajduje się duża 
makieta statku „Gdańsk“, Wyposażonego przez Stocz­
nię im. „Komuny Paryskiej“ w Gdyni przy współ­
udziale szeregu przedsiębiorstw zarządu przemysłu 
okrętowego na Wybrzeżu. Jacek Boniecki z Sopotu i 
Jerzy Rybniecki zachwycają się wiernie oddaną syl­
wetką statku „Gdańsk", który obecnie odbywa drugi 
swój kolejny rejs pełnomorski.

Fot. Z. Kosycarz
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Takiej myśli nikt nie wypowiedział...U
1 CHYLIŁY się popękane drzwi 

z przyklejoną dużą kartką 
brystolu, na której widnieje 
wykaligrafowanie ładny na­
pis: „Orbis“, kilkanaście par 
zabłoconych butów ciężko za­

dudniło po stromych drewnianych scho­
dach, wiodących na poddasze starego mu­
rowanego spichrza. Obszerny strych z rów­
no ułożonymi wzdłuż ścian siennikami 
schludnie przykrytymi prześcieradłami i 
kocami zaroił się od ludzi. Zmęczeni, lecz 
weseli, przeważnie młodzi chłopcy śmiejąc 
się i dowcipkując zdejmowali robocze ub­
rania i buty. Pół nadzy, jedynie w kąpie­
lówkach i kolorowych sportowych koszul­
kach, porozsiadali się na siennikach. Za­
błysła żarówka zawieszona na krokwi. 
Ktoś wyjął śpod poduszki pudełko z sza­
chami. Zadźwięczała mandolina.

Nagle gwar ucichł. Wszyscy zwrócili 
twarze na wchodzącego wraz ze swoim za­
stępcą Jankiem Urbanowiczem — Jasia 
Żurawskiego, grupowego. Coś się widocz­
nie niedobrego stało — obaj byli widocz­
nie czymś zdenerwowani.

Żurawski opanowując wzburzenie usiadł 
na jedynym stołku, a obok niego wprost 
na brudnej, zaśmieconej podłodze kucnął
Urbanowicz.

— Te dwa pierwsze dni przynoszą nam 
tylko wstyd — zaczął poważnie Żurawski 
— Wczoraj w pierwszym dniu przy ko­
szeniu wyrobiliśmy zaledwie 109 proc. 
normy, a i dziś niewiele więcej. Co na 
to powiedzą koledzy ze stoczni, którzy nam 
zaufali. A już w dziale głównego energe­
tyka to w ogóle lepiej się nie pokazywać.

Stach Biesiekierski nazywany przez ko_ 
lęgów „Piętią“ uderzył dłonią p0 kolanie.

— Dobrze ci gadać — zaciągnął z wi­
leńska. — Ja, braciszku, tyle czasu na 
klepanie kosy traciłem, a potem co? Myś­
lisz, że dogonić łatwo?

— Ze mną było tak samo - potwierdził 
Florek Gawęcki i ze złością wypuścił sil­
ny strumień fajczanego dymu wprost na 
°rginalny tatuaż na ramieniu Gałęskiego. 
Ten nakrył dłonią ramię jakby go dym 
sparzył i trącił łokciem swego sąsiada 
Józka Trzaskę.

— Gadaj, a ty dlaczegoś się wlókł w 
ogome? No?...

Trzaska tarł swój czerwony obrzmiały

nos nie wiedząc, co ma odpowiedzieć. 
Wreszcie zdobył się na odwagę i wystę- 
kał:

— Ja, ja pierwszy raz w życiu kosę 
trzymam, a wy na mnie zaraz... Zacze­
kajcie, nauczę się. Dziś szło mi trochę le­
piej...

— Nie, koledzy, nie można czekać — 
przerwał Jasiek Żurawski — powinniśmy 
z miejsca wysoko przekroczyć normy, od 
tego jesteśmy ZMP-owcy. Chodzi przecież 
o to, że pogoda niepewna, a zboża na polu 
jeszcze dużo. Musimy coś wymyślić. 
— Radźcie.

JUREK KRELA, przezywany Kajt­
kiem z powodu swoich młodych lat, 
słysząc to wezwanie zaraz zapisz­

czał ironicznie i ze złością.
— Tak, tak radźcie. Wy byście Chcieli 

zaraz gonić normę. A  mieszkać w takiej 
dziurze to wam dobrze? A jakie żarcie 
i wszędzie błoto. A wy — o normach. Do 
d... z takim interesem — zaklął głośno.

— Masz rację, Jurek — poparł go Fra­
nek Dec, nastroszywszy groźnie rzadki wą­
sik i rzucił jeszcze bardziej soczyste prze­
kleństwa.

Żurawski poderwał się ze stołka.
—- Co to za „łacina“, chłopaki! Żebym 

tego więcej nie słyszał! A kto nie chce 
pracować to wolna droga. Może wracać 
do stoczni. Nam takich nie trzeba! Nie 
przyjechaliśmy na wczasy, lecz do żniw. 
I nie możemy zhańbić dobrego imienia 
stoczniowca... Odsapnął Pq wybuchu i da­
lej już spokojnie tłumaczył: — z  warun­
kami trzeba się pogodzić, bo przecież przy­
jechaliśmy ochotniczo, niespodzianie. I dla 
tego łóżek kierownictwo nam nie dało.

— Łóżka są zarezerwowane dla ekipy 
żniwnej Związku Zawodowego Pracowni­
ków Budowlanych, która dzisiaj przyjeż­
dża tu do nas, do PGR Steblewo — z uda­
nym spokojem wtrącił Urbanowicz, który 
tak długo wytrzymał z tą tak ważną wia­
domością. Teraz dyskretnie obejrzał się 
dokoła i z radością stwierdził, że wraże­
ni# wywołane jeg0 słowami było takie,

c

Jak>ego się spodziewał. Dosadnie mówiły 
o tym oczy wszystkich bez wyjątku człon­
ków stoczniowej ekipy żniwnej. Aby wra­
żenie to jeszcze bardziej spotęgować do­
dał:

— A u  nich jest wielu przodowników 
pracy, mogą nam zrobić wstyd...

ISZA trwała dłuższą chwilę. Przer­
wał ją Mietek Maćkowski.

— No, chłopaki, weźmy się w 
garść — spojrzał na zegarek — już jede­
nasta. Nie wyśpimy się. Ażeby usprawnić 
koszenie, ja proponuję, aby kosy klepali 
tylko ci, co to najlepiej robią... A inni tyl­
ko w czasie przerwy obiadowej, jeżeli 
tamci nie nadążą.

— Kuryło klepie najlepiej, może by on?
— Dobrze, chłopcy, załatwione. Zga­

dzasz się chyba? — zapytał Kuryłę Żu­
rawski. — A teraz ja mam taką propo­
zycję, żebyśmy kosili całym zespołem po­
kos za pokosem. Pierwsi pójdą: Muraw­
ski, Lipka, Żurawski, Maćkowski, Urba­
nowicz i ewentualnie Kuryło, jeżeli bę­
dzie miał czas, a za nimi inni. Oni będą 
nadawali tempo, bo koszą najlepiej. I wie­
cie, podczas pracy palić nie będziemy. Bę­
dziemy za to robili krótkie przerwy na 
papierosa, lecz jak przejdziemy cały łan.

— Dobra jest — zgodzili się chłopcy — 
na pewno pójdzie sprawniej.

— Ale ten łan jest długości 350 metrów 
To trochę za dużo bez przerwy — sarknał 
ktoś z -kąta.

— Nie szkodzi — zaśpiewał Biesiekier-
. _ roboty w polu przyzwyczaimy

się. Gorzej się przyzwyczaić do tego bru­
du w naszym „Orbisie". Aż wejść hadko. 
Mozę by tak dyżury ustalić, czy jak?

— Najlepiej według listy — zapropono­
wał Urbanowicz. Pierwszy byłby Czesiek 
Murawski.

Murawski kiwnął głową na znak zgody: 
— I strażaka trzeba by było wybrać, bo 
cniopcy p a lą  w nocy na siennikach i łat- 
wo może być pożar.
u H * w no łef?cz* dłu#°- Wybrano Biesie- KiersKiego, który ukończył kura sanitarny

— „nadwornym lekarzem“, (apteczkę po­
łową ekipa przywiozła ze sobą), Kuryło 
został fryzjerem jako właściciel jedynej w 
ekipie brzytwy, a Florkowi Gałęekiemu 
przydzielono funkcję „kulturałnika“.

— Trzeba przecież — mówił Żurawski — 
orientować się na bieżąco nie tylko w 
tym, co się dzieje tu w Steblewie, ale 
i owniez w kraju i za granicą. Będziesz or­
ganizował prasówki — zwrócił się do Flor- 
pi,a ~~ t to będzie twoje centralne zadanie. 
Gazety będziesz wypożyczał od księgowe­
go PGR. On je prenumeruje.

WIDZISZ jak te prasówki pomogły 
nam w pracy. — Nie? — Żurawski 
trącił w bok Urbanowicza. — 300 

Proc. normy chłopaki wyrabiają.
—- To prawda, chłopaki rosną — stwier­

dził Józef Bujewicz, który mimo woli usły­
szał rozmowę — ale tylko nasi dobrze pra­
cują. A na tych „budowlanych“ tośmy 
się zawiedli. Trzeba by ich wezwać do 
współzawodnictwa albo jak?

— Myśmy już z Urbanowiczem o tym 
myśleli, ale nic z tego. Niech tylko wszy­
scy przyjdą z kolacji, będziemy omawiali 
te sprawy wspólnie.

Proszę kolegów — z namaszczeniem 
zaczął referować sprawę Żurawski gdy 
wszyscy zebrali się w „Orbisie“. —' Upły­
nęło kilka dni od czasu gdy zaczęliśmy 
pomagać pracownikom PGR Steblewo w 
zespole Pszczółki w zebraniu z pól tego­
rocznego bogatego urodzaju, Dlatego też 
wypadałoby podsumować i ocenić naszą 
dotychczasową pracę z punktu widzenia 
pomocy ekonomicznej dla gospodarstwa i 
z punktu widzenia naszej pracy politycz­
nej na tym terenie. Muszę stwierdzić —
kontynuował odsapnąwszy _ że ekipa
żniwna działu głównego energetyka Stocz­
ni Gdańskiej, której jesteśmy członkami, 
dobrze zrozumiała swoje zadania i z po­
święceniem.-

(Dokończenie na str. 4)
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Tajemnica wyłowionej kości
olbrzyma morsbipfjo -  wyjaśniona
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Przed Miesiącem Pogłębienia

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Wybrzeżu
10-lecie Polski Ludowej to również 10-lecłe 

przyjaznej współpracy polsko - radzieckiej. Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej zbiega 
się w tym roku również z 500-leciem powrotu 
Gdańska do Macierzy i dlatego będzie szczególni 
uroczyście obchodzony. W Miesiącu Przyjaźni, któ­
ry będzie trwał od 12 września do 12 października 
aoKona się podsumowania osiągnięć 10-lecia Polski 
Ludowej w oparciu o pomoc ZSRR.

Inauguracyjna akademia 
odbędzie się w -dniu 11 
września. W części arty­
stycznej zostanie wystawio­
na opera „Młoda Gwardia“ 
Mejtusa. Poza tym w 15

punktach miasta odbędą się 
wieczornice inauguracyjne.

W pierwszym dniu Miesią 
ca Przyjaźni na placu Ze­
brań Ludowych odbędzie się 
centralny festyn ludowy. W

Dworzec gdyński 
coraz piękniejszy

Aa zdjrciu: prof. dr Kazimierz Demel (w środku) ob. 
¡asrna pracownikom MIR bud owę czaszki. Fot. Z Kosycarz

Wkrótce mieszkańcy Gdy­
ni otrzymają nowy dworzec 
kolejowy. Prawe skrzydło 
dworca kolejowego i część 
centralna została już prze­
kazana do użytku. Prace 
związane z budową lewego 
skrzydła są dałfeko zaawan­
sowane.

Jak już informowaliśmy 
naszych czytelników, w 
Górkach Wschodnich wy­
łowiona została przed kil­
kunastu dniami olbrzymia 
kość. Po zbadaniu okaza­
ło się, że jest to część 
czaszki wieloryba. Nau­
kowcy MIR ujawnili rów 
nież  ̂ tajemnicę zjawienia 
się jej na naszych wo­
dach. Otóż okazuje się, 
że przed 24 laty zawędro­
wał do północnej części 
Zatoki Gdańskiej wielo­
ryb tzw. finwal i tu zakoń­
czył swe życie.

Długość kości czaszki 
wieloryba wynosi 4 m, a

waga jej ma ok. 1,5 tony. 
Kość zostanie zakonserwo 
wana i będzie stanowić 
jeden z eksponatów mu­
zeum MIR.

W lewym skrzydle prze­
biegać będzie główne przej­
ście z peronów i przejście do 
kolei elektrycznej. Ponadto 
w skrzydle tym mieścić się 
będzie duża restauracja i po

Górale w  O p e rze  Leśnej
Góralski zespół pieśni i 

tańca „Zakopianie" przybył 
na Wybrzeże i wystąpi w 
sobotę, dnia 21 i w niedzielę, 
dnia 22 bm., o godz. 20 w 
Operze Leśnej w Sopocie. W 
wykonaniu tego zespołu — 
oryginalne pieśni i tańce gó­
ralskie.

Przedsprzedaż biletów pro 
wadzą oddziały „Orbis“ w

Gdańsku. Gdyni i Sopocie, 
Wydział Kulturalno _ Oświa 
towy WRZZ, kasa na molo 
w Sopocie i w dni przedsta­
wień od godz. 18 w kasie O- 
pery Leśnej.

W razie niepogody w so­
botę, przedstawienie obdę- 
dzie się w niedzielę, o godz. 
12. Ceny biletów — 6, 9 i 
12 zł.

... ...... ....................... ................... ................. ..................... ....... ...................................

Takiej myśli nikt nie wypowiedział... I
(Dokończenie ze str. 3)

— Referat wygłaszasz, czy co — przer­
wał Murawski — to, co mówisz, sami wie­
my. Gadaj p0 ludzku, choćby np o tym 
eo zrobić, żeby nam nie było wstyd " za 
„budowlanych“. Przecież to też klasa ro­
botnicza Gadaliście najpierw, że jak bę­
dziemy dużo wyrabiać, tó się zawstydzą 
i tez się podciągną. A tu figa...

— Przecież część wyszła do pracy — 
zaoponował Józek Bujewicz. — Ty zawsze 
uogólniasz, a u nich najwyżej pięciu' bu- 
melantow.

Biesiekierski, który opatrywał jednemu 
z kolegów skaleczony palec nie wytrzymał 
l również włączył się do dyskusji.

— To prawda, że są u nich tacy, co to
_ . mają obie lewe ręce. Ale najwięcej niepo-

W  S r r  S & r  H
przyszedł pod tablicę wyników Donah-7vł i Z’ tam k?°sow było- Tak; samo było 
i powiedział do kolegów:7 .Kupa’ wariatów od tt£?w ,P° skoszonym grochu. Aż biało 
wyrabiają po 300 proc. normW‘ A ni Tó “  i »orali. A wtedy, jekżeś-
jeg0 kolega, ten do którego mówił- Głup nie nie tokaza1,1 orać P°le i ko­
cze, co klepiesz? Robią i zarabiaia” * mv „Jf, 016 mogiy _Przeciągnąć załadowanego 
nie mamy nawet na zap acenie s ołówk -7 ° e ^  brUZdy' P(* ała “ P ^ ż .
Widać jednak, że nasz przykład troch^ c d -  A lh n r h ^ e f " ? 80 - CZaS.u żeśmy stra‘  
driała Już się zaczynają zastanawiać -  -  WvchoSzTna to  ™ a n s tw °  w  s o b o ^  
powiedział z p r z ,k o „ ,» „m Trzaska, 8ł „ ^ a  «  , ” z n S

czekalnia, przechowalnia ba 
gażu oraz szereg kas bileto­
wych.

Dworzec gdyński będzie 
obok dworca centralnego w 
Warszawie — najnowocześ­
niejszym w kraju. Będzie po 
siadał on specjalne urządze­
nia klimatyzacyjne, jak na­
wiewniki ciepłego lub chłód 
nego powietrza do sal, jasne, 
praktyczne oświetlenie oraz 
bogate marmurowe wykła­
dziny wnętrz. Zewnętrzne 
ściany dworca wyłożone bę­
dą granitem i płytami cera­
micznymi.

W lewym skrzydle dworca 
budowniczowie zakończyli 
już wszystkie roboty beto­
nowe i murarskie. Zakoń­
czono również budowę du­
żego budynku administracyj 
nego, połączonego z budyn­
kiem dworcowym.

Przodującymi w pracy są 
brygady tynkarskie Liptow­
skiego i Słodkowskiego, osią 
gające ponad 200 proc.

Cenne zobowiązania pod­
jęły brygady Napiętka i 
Ziółkowskiego, które dla 
uczczenia „Dnia Kolejarza“ 
postanowiły oddać do użytku 
budynek administracyjny w 
„Dniu Kolejarza“ , tj. na 48 
dni przed terminem. Liczne 
zobowiązania realizują rów­
nież brygady, pracujące r>rzy 
wykańczaniu wnętrz lewego 
skrzydła dworca gdyńskiego.

W 1955- roku rozpocznie się 
budowa dworca podmiejskie 
go kolei elektrycznej, który 
posiadać będzie poczekalnie 
i świetlice dla młodzieży 
oraz kawiarnię i liczne kasy 
biletowe. (w)

parkach w Oruni i Oliwie, 
na boisku sportowym w No 
wym Porcie oraz w świetlicy 
WPKG we Wrzeszczu odbę­
dą się zabawy ludowe. W 
tym samym dniu TPPR j Ko 
mitet Odbudowy Warszawy 
organizuje na molo i w Ope­
rze Leśnej dwa wielkie fe­
styny.

W trakcie przygotowania 
jest wojewódzki konkurs i 
wystawa gazetek ściennych 
na temat 10-lecia Polski Lu­
dowej i pomocy ZSRR ’dla 
Polski oraz wojewódzka wy­
stawa książki radzieckiej.

W Miesiącu Przyjaźni od­
będą się na naszym terenie 
liczne akademie, wieczory, 
odczyty, pogadanki, 1987 im-’ 
prez artystycznych, 2.613 
wieczorów literackich i dys 
kusyjnych, wycieczki do kin 
na filmy festiwalowe, 407 
kursów „języka rosyjskiego i 
liczne kiermasze książek ra­
dzieckich.

W zakładach pracy zosta­
nie zorganizowanych 20 po­
kazów stosowania radziec­
kich metod pracy i 10 spot- 
Kan z przodownikami pracy 
stosującymi te metody. W 
ramach popularyzacji wiedzy 
o Związku Radzieckim uczę 
stnicy wycieczek do ZSRR 
będą opowiadali na specjal­
nych spotkaniach przodow­
nikom pracy, racjonalizato­
rom i nowatorom gdańskim 
o osiągnięciach radzieckich 
kolegów.

Do spółdzielni produkcyj­
nych, państwowych gospo 
darstw rolnych, gmin i gro­
mad naszego województwa 
wyjadą ekipy łączności mia­
sta ze wsią z aktualnymi od 
czytami, filmami, lub poga 
dankami o osiągnięciach 
agrobiologii. ąy. yy.

m M i m p a i m m u M
A t r a l k c f e  s p o r t o w e
w dniu Święta Lotnictwa

W najbliższą niedzielę 22 sierpnia obchodzić b ę ­
dziemy tradycyjny Dzień Lotnictwa. W woj. gdańskim 
trwają już przygotowania do licznych imprez, wy­
staw, pokazów oraz zawodów, które będą wielkim 
przeglądem lO.ietniego dorobku lotnictwa wojskowe­
go, komunikacyjnego i sportowego.

piywaniu, z udziałem ponad 
60 zawodników. W tym sa­
mym czasie na Eiblążance ro 
zegrane zostaną wyścigi ka­
jakowe dla kobiet i męż­
czyzn oraz regaty jolek, or­
ganizowane przez LPŻ,

Do tego wielkiego^ święta 16 reprezentacja lekkoatle- d^m ogT  w nied^iel^ni tyi 
piln.e przygotowują się tow Elbląga spotka się na ko przyglądać sie pokazom 
członkowie LPŻ i sportowcy, boisku Stali (przy ul. Agri- lotnfcTym ale T spotkaniom 

.W GDAŃSKU odbędą się koia), z młodzieżową repre- piłkarskim O godz 14 srać 
m. m loty na samolotach ko zentacją zrzeszenia sporto- będą na boisku Stali piłka- 
munikacyjnych dla przodują wego Start, z którą rozegra rZe wojskowi z drużyna Sta- 
cych pracowników poszczę- towarzyskie zawody. 0 0 godz 16 — reprezen-

Technikum Budowlane
przyjmuje zapisy
Technikum  Budowlane dla 

pracu jących  Ministerstwa B udo­
wnictwa Przem ysłow ego w Gdart 
SKu-Wrzeszczu, Grunwaldzka 238 
przy jm uje  zapisy do klasy I i u  
do dnia 25 bm.

Bo technikum  przyjm owani 
ją  pracow nicy  zatrudnieni w 
budow nictw ie i posiadający co 
najm niej 2-letnią praktykę za­
wodową. W arunkiem  przyjęcia 
Jest ukończenie 17 lat życia. Na-
!Ik:  <i wa 5 ,at- K andydaci do technikum  winni złożyć życiorys 
m etrykę urodzenia, św iadectw o
ukończenia 7-klasowej szkoły i 
skierowanie do szkoły, podpisa 
ne przez kierow nika zakładu.

Egzamin wstępny z języka po! 
skiego, m atem atyki i nauki 
K onstytucji odbędzie sie w 
dniach 1 i 1 września o godz.

gołnych zakładów produkcyj 
nych.

Ponadto sportowcy Gdań­
ska organizują z okazji świę 
ta, w sobotę i niedzielę na 
stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu, wojewódzkie mi­
strzostwa lekkoatletyczne w 
5-boj-j kobiet i 10-boju męż­
czyzn. Początek mistrzostw 
w sobotę o godz. 16, a w me 
dzielę o 10,

Na tym samym stadionie 
piłkarze gdańskich Budowla 
nych rozegrają w niedzielę 
o godz. 17 towarzyskie spot­
kanie z Budowlanymi (Cho­
rzów').

W SOPOCIE natomiast każ 
dy będzie mógł wziąć udział 
w skokach ,z wieży spadoch- 

nowej mieszczącej się przy 
Gazowni Miejskiej,

Koła LPŻ w woj. gdań­
skim organizować będą po­
nadto spotkania ludności z 
żołnierzami wojsk lotniczych 
oraz wycieczki do szkól szy­
bowcowych i aeroklubów 
LPŻ.

Sportowcy ELBLĄGA już 
v/ sobotę zorganizują wiele 
ciekawych imprez. O godz

W niedzielę, o godz. 10, na tacja wojskowa zmierzy się 
basenie Włókniarza odbędą z reprezentacja związkowych 
się mistrzostwa powiatu w zrzeszeń sportowych.

W zbiją się w górę szybo wce w dniu Święta lotnictwa.

Systematyczna praca daje wyniki

Sportowcy 
: o r k a

Żurawski sam wie, jacy oni są _
sprzeciwił się Urbanowicz. — Chodził prze 
ciez prosić u nich o stół, żeby było na 
Czym listy pisać. I co mu powiedzieli: — 
Jak wam oddamy stół, to ną czym będzie­
my wódkę pić. I ryknęli wszyscy śmie­
chem, jak z dobrego dowcipu, tak że Żu­
rawski musiał szybko zwiewać. A mają

Krela zwiesi! żmiałem jednak rację. — 
smutnie głowę.

Tylko nie jak głupcy. Głupcy ci, co 
nie robią — zaperzył się Lipka — prze­
cież to zboże dla nas, dla całego narodu. 
Czym więcej zbierzemy tym bogatsze bę­
dzie nasze państwo, tym więcej będziemy 
mjf!i Chleba. Tak jak ty to może gadać

Co zwiedzimy w niedzielę

T« z_• " “ “ W  inicua. jaK ty to mt
za sc-aną, w sto- tylko człowiek nieuświadomiony..przecież dosyć 

łówce...
— Nie przesadzajcie, nie przesadzajcie — I IP1KA zatrzymał potok mocnych

uspokajał Żurawski. — Tak źle nie iest L  słow wypływających mu prosto z
Są i u nich porządni ludzie, tylko nie _ / erca 1 pokiwał gl°wą. 
umieją sami poradzić z chuliganami i bu- z Mozę dobrze by było w któryś dżdży- 
melantami. Ja już o tym myślałem iak f y  wieczor zwołać ogólne zebranie wszyst 
to zrobić i zaplanowałem na wczoraj na- „ h . Pracowników gospodarstwa, zaprosić 
sze wspólne z nimi zebranie, na którym ‘a .nle „budowlanych“ i my byśmy przysz-

h 1 wygarnęli, co_ nam leży na sercu

----* wwicuz-icu mi,
ze przyjadą dz.ś i pomogą mi zrobić współ 
ne. Ale jakoś ich nie widać.

— Znamy takich — krzyknął ktoś z ty- 
łu — obiecują dużo, a potem pojadą i ty­
le ich masz.

| RBANOW-ICZ zdjął z głowy koloro-

. — - „budowlanych1 
się tłumaczą.

Żurawskiemu na te słowa oczy zabłysły, 
lecz stopniowo blask ich zaczął przygasać. 
Siedział w ogólnym milczeniu podparłszy

UP73Airr>wT/---» j - , dłońmi podbródek i myślał: — Dobrze by
RB ANO W-ICZ zdjął z głowy koloro. było zrobić takie zebranie.'Może by wresz- 
wą czapeczkę i przygładził włosy, cię kierownictwo zrozumiało swoje biedy 

— Wiecie, mnie się wydaje — I „budowlani“ też. Ale czy oni nas usłu- 
— powiedział — ze jednak moglibyśmy chają? Czy zechcą się zebrać na naszą 
naLTTCel i ZrJ°biC uw tei  sprawie- Przecież prośbę? Nie mamy przecież w naszej eki- 
my wPn f  3d d° bJ1Zea dZiała' Procowałiś- pie prócz trzech kandydatów a n f jednego

TracowaTTśTT r , 30^  gr°ChU w ^  CZłonka .Partii* a kUk^ to nawet do ZMP 
mv2 NT  Z T  yi ,CZy T  praC0WaIls- nie nalezy- Ech> gdyby tak ktoś był z zew- 
nie 2wrarTaC° Wa 2 nami stertowy Kolka nątrz z władz partyjnych, już by było 
do 12 -rTąC uwagl na deszcz. A jak inaczej. A tak, bez żadnej pomocy?

S u  rnrfl przU M .I, L  przez
2 nami praco^f i to nie tyta. jeździł I n° W^ Żurawski oży'^ ł się, wstał i twar- 
traktorem, lecz pomagał nakładać T i»™ d ’ ch° c z wahaniem, powiedział: 
żona również, wtedy z nami nracowała^Ot • Nie' koledzy< Skiego zebrania zrobić 
co znaczy przykład PraminTr i « ? 1 nie możemy. Bo gdybyśmy kierownika za-
cze lepiej.. ' PracuJmy l«sz- Częli krytykować, wystawiłby nam złą

—  Głupiś hra„iQ t • z • opinię i wtedy stocznia nam pobytu tutaj
Się odezwał -  bez ^ - ? ierWSZy ^  a16 ,Przed}uży- A Poza tym, co by powie-bry przykład nie n- y Pp ltycznej i do- dzieli nasi koledzy. Wiecie, będziemy ich
jednostki których T° Są tylk° dalg'’ P°dci3Sać swoim przykładem! Ćhce-
dem, W bsoboTęy^ mS £ Sr yś m % t n  tu » ^ a w -
waSm y dc^zkTC>botat r z e t a ^ y ^ f 07 • “  J rawda’ .chcemy “  Przytaknęli cicho 
ze słońca, a t y m c ^ s e ^ ^ ł ^ ^ y S  UPal'‘z kierownikiem gospodarstwa puwiacdia mysi.
na czele od samego Tana „na gaz^“ Na ~  A m0ze łednak zaprosić któregoś z 
wesele ich poprosili chłopi”— zaciągnął z 
ironią — i oni poszli. W żniwa! Jeden je­
dyny słoneczny dzień w tygodniu! Noo”
— niby krzyknął, niby zapytał — i za 
czyim przykładem poszli „budowlani“? Za 
jego, czy za naszym?

Krokowo — Odargowo 
(Diabelski Kamień), Kar- 
wińskie i Bielawskie Błota 
(wrzosowiska), Jastrzębia 
Góra, Władysławowo — oto 
trasą wycieczki organizowa­
nej w niedzielę, dnia 22 
bm. przez PTTK w Sopo­
cie.

Uczestnicy wycieczki zdo­
będą punkty na odznakę tu 
rystyki pieszej. Wyjazd na­
stąpi w niedzielę o godz. 
5.51 pociągiem elektrycznym 
do Gdyni, a stamtąd do 
Krokowa o godz. 6.25. Pow 
r°t o godz. 18.04 z Wladysła 
wowa.

Uczestnicy wycieczki po­
winni indywidualnie wyku­
pić bilety zniżkowe powrot­
ne do Władysławowa. Oso­
by korzystające ze zniżek

kolejowych mogą wykupić 
w Sopocie bilety bezpośred­
nio do Krokowa. Długość 
trasy wycieczkowej wynosi 
ok. 25 km. Koszt wycieczki 
ok. 20 zł. Wycieczkę prowa­
dzi przewodnik E. Schro- 
eter.

K  I  M  A

T E A T R y
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

operetka „D om ek trzech 
dziew cząt“  godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek —
„D um na legenda“ godz. 1». 

„W ieczór kabaretow y“  — sala 
koncertow a Prez. MRN w 
Gdyni przy ul. Bema 26 — 
godz. 20,

G D A SSK  — „Lenirg' ad“ — 
„zagu biona dzieciństw o“ , od 16 
lat, godz. 16, 13, 20, „Z M P -ow iec ‘ ‘ 
v.e Wrzeszczu -  „Preludium  
f1 U 0.d !at 12- Sodz. 16, 1S 
1 „K ajk a“  we Wrzeszczu —
«’ « ? • » !  od Jat l4- eoćz- !l“ 18 1 -0 , „1 Maja“  w Nowym  Porcie
— „Poiw-anie", od lat 14, 
godz. 18 i 20, „D e lfin “  w Oliwne 
r >*P°mysło\vy sprzedaw ca“ , od 

IL godz. 16, 18 i 2U. 
G D Y N I A ;  „A tlan tic“  — „T ra - 

P ln ln  P°śZi£", godz. 15.30, 17.30 
L f „ ;3? v , . : 'Goplana“  -  „Srebrne kolczyki od lat 14, godz. 16, 18

: ’ ,’,Warszawa"  -  „D zielnica 
cu„d„ow  • lat 18. godz. 18, 18 
i 30, „Fala“  na Grabów ku — 
„D ziennik m arynarza", od lat 

18 1 20, “ Promień“ w 
l i f  T ~  „M ąciw ody z v n b ' 

d X \ 7’ .godz- 13 i 20, „N eptun 
~  ” Bary ieczka '', od iat 1S, godz. Ig i 20

SOPOT -  „p o lon ia “  _  Las
'nałtert?“ lat 12, g(idz' 16' 18 1U ,  „G rzesznicy bez
1*' Ti? i’ i»0-? lat 18, S°dz- 15-30 lc.30 i 20.30, „L etn ie“  — „P ało
m a‘ , od lat 18, godz. 20.30.

pierwsi wykonali plan 
klasyfikacji sportowej

Wielki sukces odnieśli 
sportowcy Malborka, któ­
rzy jako pierwsi w całym 
woj. gdańskim przesłał! 
meldunek o wykonanid 
rocznego planu klasyfika­
cji sportowej w 104 proc. 
Na zaplanowanych 284 
klas sportowych, zdobyto 
ogółem 298, w- tym 73 kla­
sy młodzieżowe, 208 klas 
III i 15 klas II.

Do wykonania planu naj 
więcej przyczyniły się ko­
ła sportowe Spójni, Zrywu 
oraz ludowe zespoły spor­
towe.

Koło sportowe przy GPRD przoduje
Niedawno w Warszawie odby­

ła się centralna spartakiada 
pracow ników  Zarządu Dróg i 
M ostów. Miłą niespodziankę 
m ieszkańcom  W ybrzeża sprawił 
gdański zespół koła sportowego 
ZS K olejarz, który w ogólnej 
punktacji pom im o silnej konku­
rencji zajął I m iejsce.

K oło sportow e przy Gdańskim 
Przedsiębiorstw ie Robót D iogo- 
wyeh powstało dopiero w m aju 
ub. roku. P oczątkow y zasięg 
działania tego koła by ł niew iel­
ki, a liczba jego członków  ogra 
niczała się zaledwie do 18 osób. 
W szybkim  jednak tem pie koło 
to zaczęło Się w ybijać 1 dziś 
należy do najlepszych na W y­
brzeżu.

Sport w Przedsiębiorstwie R o­
bót D rogow ych w  Gdańsku stał 
się powszechny. W szyscy praco­
wnicy brali m asowy udział w 
marszach Jesiennych, biegach 
narodow ych i zawodach lekko­
atletycznych. Z wielką żyw ot­
nością rozw inęły się sekcje: 
siatkówki, strzelectwa, tenisa 
stołow ego i szachów. Dzięki po­
siadaniu w ielu zdolnych zawod­
ników  sport w PRD stał się nie 
tylko m asowy, ale 1 w yczyno­
wy. Do najlepszych zawodników 
tego koła należy lekkoatleta 
Mede, siatkarz K om inek, strzel­

cy  Czarnecki i Jezierski. Spe­
cjalne m iejsce zajm ują tu ping­
pongistki siostry Cygiert 1 w ice- 
m istrzyni Polski w tenisie stoło­
w ym  Skóratowicz.

Osiągnięcia swego koła za­
wdzięczają sportow cy systema­
tycznej i ciągłej pracy oraz p o­
m ocy  ze strony organizacji za­
kładow ych, dyrektora naczelne­
go inż. K loca, tow. W awrzynia­
ka z rady m iejscow ej, tow. Cho 
m y z podst. org. part. i szeregu 
innych działaczy.

Nowy rywal
P e tru se w icza

Nasz rekordzista Marek Petru- 
sewicz ma now ego rywala. Jest 
nim m łody pływ ak japoński 
Kotci Kimura, który uzyskaj 
ostatnio w  T okio na 100 m st. 
klasycznym  doskonały czas 
1.10,6. W ynik ten jest lepszy od 
oficja lnego rekordu świata pły­
waka , radzieckiego Minaszklna 
(1.11,2), ale gorszy od niezatwier 
dzonego jeszcze rekordow ego 
w yniku Petrusewicza — 1.09,9,

OGŁOSZENIA DROBNE iiiiimiiiiiimiiHiiimiiiiiiiiiiiiiii
CHCESZ zostać K W A ­
LIFIKOW ANĄ maszy­
nistką - stenografką, za­
pisz się na kursy Sto­
warzyszenia Stenogra­
fów  i Maszynistek. 
W rzeszcz, Grunwaldz­
ka 76 róg Rutkowskiego, 
Gdynia, Abrahama 6 
przed i po południu co ­
dziennie. 152.2-K
CHOJNACKI Tadeusz, 
Wrzeszcz, Dekarta 1 — 
zgubił dowód osobisty, 
w ydany przez Prez. 
MRN w Gdańsku.

S52,VG

§.37

F a i S i o  n a  d z i e ń  2 0  fiz n r .
Program  IX na fali 202,16 m

— Koncert poranny. 6.40 je Urszula Kulkowa — Gdańsk 
15.20 — Koncert. 15.30

sekretarzy KP PZPR w Pruszczu Gdań­
skim, by pomógł zorganizować takie zeb­
ranie?!

Ale takiej myśli nikt, niestety, n:e wy­
powiedział. A że z KP nikt nie przybył — 
do cóż... Myśli zgadywać trudno.

L. Piórkowski

— Kom unikat PIHM dla ryba 
ków  — lok. 6.41 — c .  d. kon ­
certu por. 7.00 — Dziennik por. 
7.40 — K om unikaty — lok. 7.43
— Program  dnia., 7.48 — Stan 
pogody. 7.50 — Wiad. 7.55 — 
Program  dnia. 8 00 — M uzyka 
por. 8.25 — Serwis CZRM dla r j 
baków — lok. 8.28 — c .  d. mu­
zyki. 8.30 — Dla dzieci. 8.55—11.50
— Przerwa — lok. 11.50 — K o­
m unikaty — lok. 11.57 — Sygnał 
cząsu. 12.04 — Wiad. 12.10 —
Lekkie piosenki polskie. 12.25 — 
Na sw ojską nutę. 12.4.5 — Aud. 
dla wsi. 13.00 — K om unikat 
PIHM dla rybaków  — lok. 13.05
— Program  dnia. 13.io — Prze­
gląd prasy stołecznej. 13.15 — 
Fragment pow ieści „K aśka K a­
riatyda“  Gabrieli Zapolsk iej. 
13.35 — K oncert solistów. 14.00
— Wiad. 14.05 — Inform acje. 14.09
— Kom unikat o stanie wód. 14.10
— M uzyka sym foniczna. 15.00 — 
Recital w iolonczelow y K azim ie­
rza W iłkom irskiego, akom paniu-

------  ------  - Aktual­
n y  reportaż krajow y. 16 00 
„Ze_ śpiewników Moniuszki .

1L 30— 18. ?5W— Z Próg ram tok ̂ l fu  5 
-  W iadom ości. 1^20 -  K oncert 
18.40 — Muzyka. 19.00 _  M uzy­
ka 1 aktualności. 19.25 -  Aud 
aktualna. 19.35 -  M elodie forte- 
żvk”a0 w  1950 “  R^ieeta mu-
ltterackld m  i i  20,20 ~  Reportaż literacki 20.40 -  Muz. taneczna.
Wia°rl ^  len m k  w ie cz - 21.45 —Wiad. sportowe. 21.50 — Audv-
rybacw  T , 2150 ~  Dzi"  

lok - 22-°° ~  K oncert sym foniczny. 22.45 -  Felieton, 
¿¿.aa — K oncert d c  2  ̂ —
n jeZw iadta9i eczna- 23,55 -  ¿s ta t- 
audycji.d 24,00 ~  Hy™n 1 koniec 

Program lokalny. 17.30 — C o- 
~Zi1 M n ^ £ rZegląd wydarzeń. 17.40 

operowa. 18.00 — 
Audycja literacka.

OSTRZEGAM Y obyw a­
teli przed kupieniem 
maszyny do liczenia 
marki ..Trium pńator“ . 
nr fabr. 143539, skra­
dzionej w RPP, Gdańsk, 
ul. Toruńska lob.

1591-K
GRZEGORCZYK K ry­
styna, Kałdow o, G łów ­
na 20, pow. M albork — 
zgubiła dow ód osobisty.

307o-P

K ACZM AREK Oózef, 
Gościcino, zgubił port­
fel z dokumentami.

3091-P
GAJEK Jadwiga, Eibląg 
zgubiła kartę m eldun­
kową, wydaną w Idzie- 
chow icach. 3092-P
DĄBROW SKA Zofia — 
Elbląg, Grottgera, zgu­
biła kartę m eldunkową.

30.93- P
HASSĘ Gertruda, El­
bląg, zgubiła kartę m el­
dunkowa. wyuaną przez 
MRN w Ci ¡idziądzu. 
RYM DZIONEK M ikołaj, 
Elbląg, zgubił przepust­
kę nr ¡300, wydaną 
przez Zakłady im. Wiel 
k iego Proletariatu w 
Elbląg..: 3095- P
DOBRO SIELSKI A nto­
n i  Elbląg, zgubił kartę 
m e \ dunk ową. 3009-P 

"CZECHOWSKI Cyprian, 
K w idzyn, Żerom skiego, 
zgubił kwit nr 490 ko­
misu technicznego nr 
11/K Gdańsk-W rzeszcz 

3068-P

PRACOWNICY POSZUKIWANI jiiMiiiiiimiiiiłmimiiHHiiiiiHMiHntiłtiniMiitnnmiiiniminniii
Pracownik do normowania pracy w pro­
dukcji masowej i planista-rozdzielacz robót
potrzebni. Zgłoszenia przyjmuje Gdańska 
Fabryka Opakowań Blaszanych, Gdańsk, 
ul. Ułańska 13,_____________________1585-K
Wysokokwalifikowanych blacharzy i jzo_
latorów zatrudni Gdańskie Zjednoczenie 
Instalacji Przemysłowych w Gdańsku, ul 
Na Piaskach 1—4. Warunki do omówienia 
w dziale kadr. _________  5637-G
Bakteriologa przyjmie od zaraz Laborato­
rium SKS Rej. Przedsiębiorstwa Przetwór 
czego w Gdańsku, ul. Toruńska lOb tn] 
333-87- ________________15’79-K

Red. nocna

OBWIESZCZENIA
........... ".....""""... """""'»"»immm.mmimmmii

Zrzeszenie Prywatnych Właścicieli Nie­
ruchomości w Gdyni zawiadamia swvCh 
członków, ze Prezydium Miejskiej Radv 
Narodowej w Gdyni ustaliło nastepuTaS 
terminarz zebrań wyborczych delegatów 
na walne zgromadzenie:
dnia 20 sierpnia 1954 „ •nei szknłv o 04 ' w sali gimnastycz y nr 8 przy al. Zwycięstwa 198
d-nta3 2?łs?erÓW dzielnic Orłowo i Redlowo, eipma 54 r. w świetlicy szkoły

w Kacku Wielkim dla członków dzielni­
cy Kack Wielki,

dnia 23 sierpnia 54 r. w świetlicy rejono­
wej przy ul. Chylońskiej 91 dla człon­
ków dzielnicy Chylonia, 

dnia 23 sierpnia 54 r. w świetlicy szkoły 
nr 1„ przy ul. Halickiej 8 dla członków 
dzielnicy Mały Kack, 

dnia 24 sierpnia 54 r. w świetlicy Szkoły- 
Pommk przy uj. Sambora 48 dla człon- 
kow dzielnicy Grabówek,
O g ó l n o k f ^  5 4  r - w  ś w i e t l i c y  L i c e u mOgólnokształcącego przy ul. Wolności 22 

,-łniń 9Czionkow. dzieimcy Działki Leśne,
przy°i,1SIepPnia 54 i" W świetlicy szkoły nL GmmneJ 2 dla członków dziel- mcy Cisowa,

dnńr sierpnia 54 r- W świetlicy szkoły
2 d“

dnw z v 6ulSin Pllia 54 n  w świetIicy szkoly  
n[cy O k s y ^ 3113 15 dla CZ'° nków dziel

n,ia ?h s'erPnia 54 r. w świetlicy szkoły 
az, l przy ul- Cechowej dla członków 
azielnicy Obłuże,

dma 27 sierpnia 54 r. w świetlicy Prezy-
crtn“ , W, Gdyrd Przy ul. Bema dTa 
cztonKow dzielnicy Śródmieście i Wzgó­
rze Nowotki.
Początek zebrań o godz 18. Obecność 

członków obowiązkowa.
Zarządca przymusowy

_ _ _ _ _  1587-K

Polskie Linie Oceaniczne unieważniają 
pizepustki tymczasowe kadry Gdańskiej 
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